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Grunwald. I Przed uchwaleniem reformy rolnej
Kraków, 1$ lipca. 

Działo się Jnia 15 lipca 1410 roku. Zakute 
w stal rycerstwo polskie pod wodzą Zyndirama 
z  Maczkowie i pod ozujnem okiem króla Włady­
sław,0 Jagiełły rozbijało w puch potęgę krzyżac­
ką. Napróżno zrywał się raz po raz do doju wiel­
ki mistrz, napróżno s-zily do walki jego wierne 
hutee, nic nie zdołało powstrzymać żywiołowe­
go pędu polskiej huearji, która miażdżyła prze­
ciwnik^,. Niiepewaie zrazu zwycięstwo armji pol­

skiej stało się pod wieczór faktem dokonanym. 
A kiedy na pobojowisku, zajsłatnem trupami, zapa­
nowała cisza, zgięli rozgromieni Niemcy swe du­
mne karki przed majestatem Rzipltej Polskiej.

Widowisko historyczne wspaniałe i pokrzepia­
jące. Pokolenie, które rozegrało kampanję grun­
waldzką, skrojone nie na miarę krawca, lecz Fi- 
djasza. Taką była przeszłość.

A oto obrazek, ilustrujący teraźniejszość poi-

Lte ało się 15 lipca 1925 r. w Warszawie, 
odczas obrad nad ustawa o reformie rolnej 

urządzają karcizemme awantury Wyzwolenie, ko- 
mimiści i iDoiicjs^Dści narodowa. WstckI gwizdów 
i bicia w pulpity W;hwala Sejm niezmiernie do­
niosłą ustawę, sięgającą głęboko w ustrój gospo­
darczy Polski..,. ^ :• /  ■

Nadto pos. Taraszkiewicz okłada butne j&śtnąad- 
w kźórem dom aga. się odcięcia, Białoru­

si ud Polski. Wszystko to urasta do miaTy symbo­
lu choroby wewnętrznej, jaka toczy obecnie pań­
stwo nasze. Wewnętrzne rozdarcie i konieczność 
wiecznego wyTówuytwaaiia tarć międzypartyjnych 
odry",a uwagę naszą od zagadnień pierwszorzę­
dnej doniosłości — ntełtezpeczeństwa niemiec­
kiego.

Nie mamy zamiaru zestawiać tych dwóch nie­
współmiernych zresztą historycznych obrazów. 
Chcieliśmy tylko wskazać na zanik wielkich pro­
gramów politycznych w dobie obecnej, na błę­
dny taniec dzisiejszego pokolenia w takt głuszą­
cych wszystko potępieńczych krzyków Wyzwole- 
*-ia i komunistów’. Czasy Grunwaldu, to epoka 
olbrzymów, czasy dzisiejsze — ' karłów. W t o z -  

gwarze drobnych kłótni i swarów tracimy czę­
sto z oczu przewodnie idee naszej mocarstwowej 
polityki. Zanurzamy się po uszy w błocie i nie 
patrzymy dalej nad koniec własnego nosa.

Takie zgrzyty, niestety prawdziwe, ujawnia ro­
cznica grunwaldzka, którą dziś święci skromnie 
Krakóiw.
_ Zestawienie dwóch epok: Jagiellońskiej i teraź­

niejszej, które wypadło na niekorzyść doby obe­
c n y  nie_ powinno być źiódłem pesymizmu. Przeci­
wnie, winno się stać bodźcem do wzmożenia na­
szej czujności i do unikania błędów, popełnionych 

Obok kontrastów, jakie nam się na­
sunęły z okazji wspomnień grunwaldzkich, są też 
ude -zające analog je. Diwa były szczytowa mo- 

1 T  rozrostu Niemiec, które doprowadziły po- 
gm mańską do załamania się. W w. ió-ym 

ninwald, a w w. 20-ym wojma światowa. I tam 
- yj n|e wyzyskano należycie zwycięstwa. I Ja- 

o fi v, i kierownicy mocarstw europejskich nie do-
cznT (*'° końca, nie skruszyli ostate-

e lemców. Zatrzymali się wpół drogi.
na na« bp ‘d m!ŚC'ił si? wóiwczas i mści się dotąd 
i„ „ '  °  Przegranej na polu walki rozpoczyna-
cy " yplomatyiczna. która ratowała Niem-

^bciT^dv!nln świadkami takiej zrecz-
i c l y p ł o m a t y o B u e j  Niemiec. Francja zeszła 

rozumnej, t wardej i pewnej drooń no którei ia

S ,<Tadzl ^ oincark- f ^ nie cora* W sSg a c h  paktów reńskich , mnyeh k o m p a s o w y c h  
Jropozycyj, wysuwanych ze strony Niemiec. Po- 
TyKa btressemanna zmierza do tegu, ażeby

SoVilówemi llSltęPstwami na zachodzie rozwiązać 
Ł b ie  ręce na wschodzie i przeciąć koi-ytarz po- 

®rskj. Podejmują również z nami Niemcy woj- 
jJ^spodarezą na śmierć i życie.

P o ]J f€ z nieubłaganą silą niemiecki gad na 
[ Q jak ongi przed pięciu z górą wiekami. 

y0 nie wolno zapominać nigdy, a zwłaszcza

Watrszaiwa, (Tel. wil.) 18 bm. Sobotnie obrady 
Sejmu były pełne niespodzianek. Wbrew bowiem 
przewidywaniom jakoby obrady nad reformą rol­
ną miały się wczoraj zakończyć, zostały one od­
roczone do poniedziałku z rana. Już na samym 
początku obrad przewidywano, że dojdzie do ja­
kichś zajść, a przygotowywali je komuniści. I isto 
tnie gdy została przyjęta poprawka 171 (Z. L. N.), 
według której wierzyciele mają prawo dochodze­
nia na drodze cywiłmo-sądowej swoich pretensyj 
z tytułu wysokości szacunku, powistała wielka 
wrzawa i bicie w pulpity na ławach komunistów. 
Marszałek przywołał do porządku z zapisaniem do 
protokółu kilku posłów, a trzech wykluczył. Po­
nieważ wrzawa nie milkła, przeciwnte odezwała 
się harmonijka, trąbka automobilowa i śpiew y, 
marszałek na żądanie stronnictw zażądał naj­

pierw przerwy 5-minutowej, a potem wznowił po­
siedzenie i oświadczył, że wobec wyraźnego ży­
czenia posła Witosa i Poniatowskiego przedłuża 
przerwę do popołudnia.

W czasie przerwy toczyły się u marszałka na­
rady, które do niczego nie doprowadziły. Po wzno 
wieniu posiedzenia hałas rozpoczął się na nowo. 
Wobec tego marszałek odroczył dalsze głosowa­
nie nad ustawą o reformie rolnej ' przystąpił do 
dalszych punktów porządku dziennego. Ratyfiko­
wano konwencję handlową z Węgrami, oraz kon­
wencje handlową z Grecją. Następnie uchwalono 
ustawę o fundacji kumickiej w drugiem i trze­
ci cm czytaniu, oraz ustawę o  uregulowaniu obro­
tu cukrem. Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek przed południem.

Stanowiska Polski wobec rokowańzNiemcami
Warszawa. (Tel. wił.) 18 bm. Dinia 18 lipce peł­

nomocnik Polski do rokowań z Niemcami dr. Prą 
dzyńtjkj wystosował notę do pełnomocnika nie­
mieckiego, w której przedstawił staulowisk© rządu 
jolisikiego w sprawie dajtezych rokowań handlo­
wych

Odpowiedź polska podkreśla. że niemożność u- 
-godtnfema ẑ paitryw ań powstała stąd, że każdy 
z rządu inaczej ocenia ek̂ nonwezne ustawy, jakie

miainm nawzajem poczynić w prcwtzoryranym u- 
kładźfe. Dalej nota przedsitajwia sitaaiłowlsko rzą­
du polskiego, w którem nie schodzi ze swych żą­
dań domagających się 35G.00U ton węgla wywo­
zu. Rząd polski proponuje jednak aby rokowania 
kontynuować dnie] w tym seansie, że wspólne p, - 
slcd/emc obu diełlegwcyj będue zwołanie, skoro je­
dna ze stron nabierze przeświadczenia, że w da­
nej chwili porozumienie je»t możliwe.

Oobre stosunki polsfco-shińskie.
Warszaw a. (Tel. wł.) 18 bm. Przed paru dniami 

przybył di Polski dełegaf naszego rządu w Chi­
nach dr. Fiudor. Wyjechał on z Chiin 15 maja. 
Według jego informacji urzędowej stosunki nasze 
z Chinamu jakkolwiek należycie nie uregulowane 
są dobre. W tyim dużą rolę odgrywa życzliwość 
Chińczyków do nas.

Polacy są głównie zgrupowani w Mandżurji, są 
to przeważnie robotnicy i urzędnicy. Ufcl&d chiń­
ski z Rosją sowiecką mógłby naszym robotnikom

zaszkodzić, ale życzliwość chińska sprawia, że nie 
tracą oni zajęcia na kolei i w razie redukcji ma­
ją zapewniony zwrot sw7oicb wkładek oszczędno­

ściowych i iiłkzpieezeniowych,
'Polacy nie korzystają z eksterytorjalności w 

Mandżurji płacą podatki i podlegają prawom chiń 
skim, co jednak wObec. życzliwości Chińczyków 
nie daje się zbyt odczuwać. Należy się spodzie­
wać, że w niedługim cziasie stosunki prawne Pol­
ski z Cbimami zostaną uregulowane.

o o

Podróż Radicza do Kanossy.
Dlaczego propagował on republikę?

Wiedeń. (PAT.) 18 ban. „Neue Fr. Presse“ do­
nos5 z Białogrodu: „Połityka“ zamieszcza oświajd- 
częnlie przywćtłcy chorwackiej partji chłopsikłej 
Stefahia Radicza, któiy oświadczył, że propago­
wał republikę tylno ze względów taktycznych ja­
ko najlepszy środek agitacyjny przeciw do1s,zcw1- 
zmotw i, mobezipicczeństw u habsmirjkiemu l klery­
ka! nemu.

Noiwy kieruniek jego partji zaiinacjo w ał on nie ze 
względów taktycznych, ltez z przekonania, ponie­
waż uważa om, że mowa polityka jest najlepszą 
drojgą prioiwaldząc? do rozwoju narodu chorwac­
kiego. Chorwaci chcą tworzyć element konstruk­
tywny w Jugosłalwji.

Paetcz zapowiadaj tównócześnie najostrzejszą 
walkę przeciw klerykalizmowi słoweńskiemu. Jeśt 
on udania, że prawdziwa narodowa jedność Ser­
bów i Chorw altów może zos/ti ć osiągnięta tylko 
tedy, jeżeli Chorwaci oderwą się od Rzym u. Na­
leży uczynić próbę stworzenia chorwackiego ko­
ścioła narbdolwego, aby w ten sposób prowadzić 
religijną jedność z Serbami. W kołach politycz­
nych słychać, że Radiez po uwolnieniu z więzie­

nia wyjedzie do Białogtnodu, aby osobiście kiero­
wać politj ką swej partji.

Wiedeń. (FA T) 18 bm. ,,Tiagie:DlatT-‘ donosi z 
Białogirodu: Stefan Radicz, który jeszcze ciągłe 
siedizi w więzieniu śledcizem w Zag’-zebiu zosta­
nie wedle doniesień „Wremic1 wypuszczony na 
wokią stopę. Proces jego ma odbyć się wkrótce.

Jeżeli zostanie skażamy za-pewmiiona jest jego 
ammestja. .Internowani członkowie kierownicitwa 
partji. któa-yicb mandaty zdstał\ róiwmież zamulio- 
wame wystąpią ponownie, jak-o kandydaci, praw­
dopodobnie w okręgu wyborczym Wa ras Jim.

RADICZ NA WOLNOŚCI.
Zagrzeb. (PAT.) 18 bm. Cor. B. Stef. Radicz 

został dziś wypuszczony z więzienia.

GENERAŁ JUGOSŁAWIANSKI NA MANE- 
MTRACH POLSKICH.

Warszawa. (Tel. W.) 18 bm. Na manewry pol­
skie przyjedzłe generał juigosławiański Trifamo- 
wicz. Wizyta ta będizie jednym z pierwszych kro­
ków do zawarcia z Jugosławją trak tatu  przyja­
źni, który jest od pewnego czasu opracowywany.

w rocznicę zwycięstwa grunwaldzkiego. Nie upa­
jać się nam świetnemu czynami rycerstwa Jagieł- 
łowego. ale stanąć ezujinie na straży całości gra­
nic naszych należy. Oparci o naszych sojuszni­
ków, a ufni praodewszystkiem we własne siły 
musimy przełamać niemiecki Drang nach Ostem 
i mocną dłonią 0 'sadzić wiroga ma miejscu.

Nie dosyć na tem. Trzeba wyciągnąć dłonie 
z pomocą Mazurom i Warmjatoom, tym wyspom 
polskim, podmywanym zewsząd przez nacierają­

ce z furją fale germańskie. W rocznicę grunwaklz 
ką trzeba oderwać wzrok od przyziemny cli inte­
resów drobnych zabiegów;, płaskich intrytg, a ziwró 
pić szeroko rozwarte oczy na nółnoc na Bałtyk 
i na bohaterską garść Polaków, która czuwa na 
naszern moirskiem wybrzeżu. Zaciągnąć winniś­
my straż nad Wisłą — oto hasło, jakie nam prze­
kazało, schodzące w grób przed pięciu wiioknmr 
pokolenie wojów Jagiełłowy^h. Tad. B.
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Dwa jubihusze.
W roku bieżącym przypały szczęśliwie dwa ju­

bileusze, nie stojące w bliskiej proporcji co do r-wyich 
lat, ale mające jednakowe znaczenie dla naszych dzie 
jów. Mawiany o ^wi tikiem 900-leciiu Chrobrego i Ci­
chem tirzydziestoleei/u „Przeglądu Wszechpolskiego11.

Chnohry przez swoją wieiLką politykę zarówno 
stworzył jaik i zrealizował historyczną łimję polskiej 
myśli politycznej, dziejowej. Wszystko, co się dzia­
ło po nim w Pole ce do r. 1772, zawarte było w pro­
gramie Chrobrego. I jeśli mówić w ogóle o przyczy­
nach npadiku Państwa Polskiego, to może jedną 
z najważniejszych jogo przyczyn był fakt, że myśl 
dziejowa Polski była przeważnie tylko cząstką my­
śli Chrobrego, a prawie nigdy nie umiała się zdobyć 
na jej całość; ozem bliżej wiekiu l&go, tern mniej 
Chrobrego w Polsce. Potężny umysł tego króla był 
symbolem żytwej. świieżej, nieskażonej mytśli nowego 
narodu, jaki wszedł na widownię dziejów.

Upadek Polski przyniósł upadek jej politycznych 
ideałów. Były wprawdzie takie, a nawet realizowa­
no je po crzęści, ale zaiw&ze z więktezą lub mniejszą 
szkodą dla interesów sprawy polskiej. Historja po­
wstań w w. 19-yim jes<t tego najlepszym dowodem

I depiero koniec ub. stulecia przynosi tiam odświe­
żenie naszej myśli;' patrzymy na renesans naszych 
ideałów politycznych. Przyszły historyk dziejów pol­
skich będzie musiał zestawić rok 1024 i poprzednie 
z latami 1885—1925 i następnemu. Analogja jest oczy 
wista, chociaż na oko wypadki nie są identyczne.

Tam, w zaraniu dziejów Państwa Polskiego myśl 
poi lityczną tworzy jednostka — kiróL nie mając ża­
dnej tradycji polityki państwowej za soibą; są tyl­
ko Ws-ynkty pewnej polityki, która żywiołowi sło­
wiańskiemu kazała bronić s.ę i nie ustepoiwać na 
krok pru d naporem z zachodu. Chrobry idąc nad 
Bałtyk i nad Dniepr zakreśla! Folskc, wiedząc o tem, 
że jest miejsce tylko dla wielkiej Polski i że tylko 
wielką Polskę trzeba stworzyć, jaśli się chce, aby 
Niemcy jej nie z,niszczyły. .Tą ideę utrzymanej na o- 
gół w dziejach Polski. Ale Chrobry stworzył niety’- 
ko ideę obszaru, wielkości, mocarstwowości polskiej; 
on dał Polsce także pewne stale, aiezmienne warun­
ki, wśród jakich Pofeka-mocarstiwo . może istnieć. 
I fym naczelnym warunkiem byl i jest, do dziś — 
Bałtyk. Nie zawsze rozumiano tą prawdę u nas. 0.1 
c/asu kiedy Bałtyk przestał tiyć punktem central­
n y m  polityki polskiej — zaczął się upadek Państwa 
Polskiego.

W wieku 19-ym, w jego oficjalnej, jedi tak można 
nazwać emigracyjną i krajową konspirację polską te­
go stulecia, polityce — o Bałtyku mowy właściwie 
niema Walczymy z Rosją — a na dwa fronty na* 
nie' stać.

Honor wieku 19-go w Polsce uratował Popławski. 
Dmowt-ki i ich „Pirzegląld Wszechpolski11. Jeślby 
„Przegląd.11 był tylko organem choćiby Demokracji 
Narodowej i mi ozem więcej — trzydziestolecie mogło­
by przejść bez echa, Ale „Przegląd" jest wielkim ka­
techizmem polskim, z którego kiedyś trzeba będzie 
powypisywać cale ustępy i całe artykuły i dać je 
czytać nietyltoo mężom staniu Polski dzisiejszej i przy 
szłej, dopokąd istnieć ona będzie, ale także i dzieciom 
polskim.

Chrobry pisań nie zostawił, tylko wtbd słupy gra­
niczne Poliski na wschodzie i na zachodzie i korono­
wał się niezależnym królem polskim. .(Przegląd 
Wtszc chipolkfei11 był kwintesencją zbiorowej myśli, ale 
to co jest w nim największe ' najważniejsze — po­
chodzi z głowy dwu ludzi: Jania Luidiwifca Popław­
skiego i Romana Dmowskiego. Gidyiby tych dwu my­
ślicieli w „Przeglądzie11 nie było, niie warrtoby praw? 
dopodoibniie o „Przeglądzie11 mówić.

Dzidki nim „Przegląd11 staCsię jednak, ewangeliją. 
Nie przez to, że stworzył polski nacjonaffzm, bo ten 
byłby zapewne powitał i tak w tej luib innej formie. 
Nie przez to, że ożywił myśl polską po poiwktanim 
63-go roku, bo 10 byłoby i tak przyszło, gdyż jesteś­
my narodem żywym. Nie przez to także przegląd11 
stał tiie ewangelją polskich pokoleń, że dał nam nie­
zależną politykę niarodowrą. ale tylko przez to. że 
postawił znowu na czele problemu naszego narodo- 
wo-jpaństw owego istnienia — Bałtyk. Tak jest! Bez

JAN PIĘTRZYCKi.

Kolorowe wędrówki.
Wraże i notatka.16)Jak  wiadomo, rodzina Morosinicli oddala serce 

Kościuszki i pozwoliła ara iprzewieizi6tne go do 
Rappeiawiłu. dzięki staraniom kompozytora wło­
skiego Verdjego. wielkiego przyjaciela Polaków. 
Mauzoleum Kościuszkowskie w Wecji po -przenie­
sieniu się Morosinicik do iMedjolan-u przeszło na 
Negronich, do których obecnie należy.

Lazurową bramą -iSziwajcarji, marzącą przy 
fouzegach Lugana w krysztale wód i szmaragdzie 
bujnej zieleni, wita przybysza z Włoch — Alpej­
ska ojczyzna Telia, ów miały „kraik wolności11, 
przytulony do -ogromnych* srebrnych szczytów 
fikał i do jezior szumiących. Wieczysty cizar (rozto­
czył -naokol wspaniałość, jakby 'wiedząc o -tem. że 
tych, którzy don przybyli ze stron dalekich, może 
obdarzyć jedynie poezją, przyrody, w ynagradzu 
jąc im -wszystko inne.

kwestijii Bałtyku — jjfrzegłąd11 nie urastałby do roli 
ksiąg historycznych. - -. . y

W publicystyce politycznej i. w literaturze po lity- . 
cznej Połyki mówiono w uib. wiekach o rożnych spra­
wach. Różne tam były myślli, choć przyznać trzeba, 
że rzetczy na wielką miarę nigdy nie oySo. Wypły­
nęły ikjwestye dotyczące ważnych zagadnień wewnętrz 
no-polityoznij ch FoWkii, które łączono z nieunnmj wa- 
żneańi yiToblemam. natury ogoteo ludzkiej; oziębi -te­
mu widzimy w Mo-urzew-sk-ini ducha szlachetnego i mą 
drego, a w Ostrorogu podziwiamy wielkość charak­
teru i myślil. Ale ani jeden, ani drugi — ani dziesią­
ty nie byl poHinycznym g^enjtuszem, któryby sięgnął 
dalej niż sprawy sumienia ludzkiego lub kiwestje -we- 
wnęitirzaie ikiraju lulb swairy szlacheckie. 0 położeniu 
Polski, o jej stosunku :atsaunccsz,yim do Bałtyku, o 
problemie konJOiifclu poleku-niemieckiego, wielkucb 
itrakltaitów w naszej Iitenatunze nie spotykamy; ciii, 
których uznaliśmy w naszem pitśmiieaini.-t-wie za ol­
brzymów, o tych sprawach miilezą; przepowiadają 
-upadek Polski, ale czynią to, jak badania wykazują, 
rw fei worze retorycznymi, nie stawiając nic tak gi­
gantycznego, coby porwać mogło Polskę: naprawa 
sumień ludzkich — była jedynem lekarstwem w owe 
czasy.

Gigantyczne były tylko czyny Chrotbrego, Łoki-et-- 
toa, Kazimierza, Jagiełły i szeregu innych prawdzi­
wych mężów stanu.

To też dzieło! które stworzył , (Przegląd Wi zech- 
połski“ z końcem ub. stulecia zasługuje na zaszczy­
tne roSejfece w hiisitoąji naszej i dlatego, że jest t-o 
pierWs-zy zabytek w literat uinze politycznej polskiej, 
w kttórym (Bałtyk i konflikt polsko-miernie cki znaj­
dują pełne i wyczerpujące omówienie. Lepiej i sże- 
rzej o tych sprawach nilkt już u nas nie napisze,
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Kraj piękna... be-z „ciemm ów11! Nikt tu nie po­
wiedzie przez krużganki gńleryj i muzeów, ani 
ukaże- wydobyte z przeszłości szczątki, mówiące
0 kmLturze wieków, lub otworzy wnętrza 'kościel­
ne, ujarzmiające wspaniałością świątyń .włoskich. 
Te nieliczne zgoła wyjątki — ten pyszny Braman- 
tino w Madonna del iSasso, czy (riierćimo na Mon­
te  Bigorio — ta cudna bazylika- W iktora w M-u- 
rałto, czy antyczna „ohiesa ro sa 1 i próchniejący 
San Blasio, dwie perły starej Bellinzouy — wszak­
że to  ziemia1 tessyńska. duchowa jeszcze własność 
Itaiji.

Jedynym, dostojnym zabytkiem -sżiuki kościel 
nej, ściągającymi przed setką lat podróżników' ob­
cych d-o szwajcarskiej Bazylei, był sławny, Do­
minikański. „Taniec śmierci11. Piszę: ^był11, gdyż 
-te złomy przedziwnego ft-esk-u, które dziś pozosta­
ły. nie dają wyobrażenia o -całości, tak  silnie 
działającej niegdyś na wyobraźmę nietyłko pro­
fanów, fecz i twórców, że wwpommę choćby tylko 
„Szkielety11 Hiołbeina.

Bazyłejiski „Taniec śmierci11 jest wspainiałym 
w swej (grozie i naiwności dokumentom fantazji
1 realizmu, rełigijmoaei i zabobonu, sposobu pla

W ,,iRrzeglądzie“ ujęiy jeet bowiiem całokształt pro-, 
biemlu (bałtyckiego 1 niemieckiego, rozważany w ait- 
mosieirze spełni ej aiezależności poiiltyczinej od wy- 
ipudków Artnialnyich.

Bałtyk jako pr-ogram, jako probiem w pokki&j M- • 
terańUTze — ouo .jPrzegląd 'Ws-zechpoldki'1 i jego za­
sługa dzaejoiwa. Jeśti zaś tak — to trzydziestolecie 
,jPrzeg'lądu Wszechpolskiego11 powinno się *ać wiel- 
k.ean świętem newncliorrem oboik 900-lec Ghrobre- 
go. Jeśli bp wiem zważyć, że obok Bałtyku ^Prze­
gląd11 w s wojem pi-irws-zem -oziesięcioiectiu objął 
•wpzysitikie imine -Liwestje Polski — to śmiało ■ nazwać 
można ,JrVzeg'ląd“ z lat 1895—-1905 odtworzonym na 
papierze testamentem Bolesława Ohrobirego.

Wea w puMLcyistyce, to dziiś, w czasach no-wo^zes- 
nyich, — połowa jej realizacji. iZo&tały czyny Cbrcr- 
ihregc, zostaną i roczniki yPrzeglądn11. Tamte otwie­
rały dzieje Polski, 'która istniała przez lat kilkaset. 
Roczniki ,jp>rzeglądiu“ ukazały się na lat kiflkanaścae 
przed Traktmem Weireabkiin, otwierając dzieje no­
wej Polski, ale związanej z tamtą tradycją ideałów 
i politycznej mylśk, Jest szczuciem Ptolski, że się tak 
stało. Że u progu naiszego nuwegc istnienia państwo­
wego nie lozdin.buliła eię wielka myśl Chrobrego, że 
ją sjpiisauio na papierze, że się znaleźli tacy, Którzy 
swoim g™jakiym umysłem umieli ją odtworzyć rzetel 
nie i przekazać nowej Polsce, spełniając swój obo­
wiązek 'Wobec niej.

Ża lat dziewięósW, jeśli naród polski obchodzić bę­
dzie -woje dwiultytsiądeicie — ekmomny jubileusz 30- 
lecda .^Przeglądu11, o którym dzfś piszemy, będzae nie-, 
zbitym dowodem, że duch i myśli polska żyła zorgi 
nizowamem życiem, żc się kh wątetł nigdy nie rwał- 
Możemy być pewtu-i, że się nie twrie n;gdy.

Klatudjjusz (Hnalbyk.

stycznej transformacji -słów ..Memento rnori!11 
Gdy wipatrujemy się iw luźne odłamy, próbując w  
myśli odtworzyć całość, jnimowoli szukamy po­
mocy w Hołbeimowskich „(Szkieletach11, owych 
przedfist-wntyich miedzionyrtach. w których a rtysta  
starał się od tworzyć‘pomysł Dominikańskiego fre 
skii. Cóż tu  za s ik  kjoncepcp, co za mistrzostwo 
•w 'ujęciu rzeczy i Veehmice. Szkielet Bolbeiua. to 
nie martwa kość, lecz widmo, pełne życia, ale ży­
cia jakiegoś niepojętego, co dobywa się z próchna. 
Jakże gwałtowną .jest ta „śmierć1", gdy w celi 
klasztornej porywa za kaptur wydzierającego się 
z jej objęć mnicha, lulb gdy na łodzi, płynącej 
wzburzoną falą. wspina się pc liin«ch. alby zerwać 
maszt. Tyle w jej piszczelach mocy, a w wnrazie 
czaszki zawziętości, gdy ująiwrsizy w1 jedną rękę 
'zapaloną latarnię, a w drugą dzwonek, kroczy 
przied księdzem, zdążającym do chorego. Z ja­
ki >mże ironicznem skrzywieniem lisi kradnie li­
chwiarzowi ze stoki talary  — to znów w charak­
terystycznym zaułku baizylejskim w  gronie sta­
tecznych ra.jców-mieszicizan staje do wspólnej roz­
mowy, csfłą postawą i gestem taka wścibska i ką­
śliwa.

Awantury w parlamencie niemieckim
Berlin Ciel. wił.) Podczas obrad nad rozporz. 

o redukcji urzędników państw, przyszło w parla­
mencie nieni., do bui-zliwydh scen między na­
cjonalistami a republikanami. Jeden z posłów na- 
cjonaliistycizmyieh zaatakował urzędników republi­
kańskich, zaamu-ając im brak charaktem  i tw ier­
dząc, że oni przedewszystkietn powinni być redu­
kowani. Również rzuca-ł on obelgi pod adresem

«:o-

m.nistra Sevehii inga i innych osobistości z obozu 
republikańskiego. Na te zyw ody odpowiedzieli 
posłowie republikańscy przezwiskami, podcho­
dząc pod trybunę i grożąc mówcy. Drugi poseł 
nacjonalistyczny zwrócił się przeciwko żydom, 
twierdząc, że urzędy państwowe są nimi przepeł­
nione. W obronie stan t urzędniczego wystąpił Po­
seł demokrat., odpierając zarzuty nacjonalistów.

/

Na froncie, gdzie wre dziś walka.
JParyż (AW.) ,;Chicag6 Tribune“ dowiaduje się, 

że w Marokku znajduje się obecnie 130.000 żoł­
nierzy francuskich. Posiłki, jaJJe obecnie mają 
odejść mają r yrosić 50.000. Operacje w MaiokKu 
utrudniają ogromne upały, dochodzące do 40 sto­
pni w cieniu.

Fez. (PAT.) 17 lim. Samoloty francuskie bom­
bardowały nieprzyjaciela w okolicach Teruak

Paryż. (PAT.) 17 lun. W myśl powziętych da­
wniej uchwal odeszły do Marokka posiłki, aby 
zapewnić bezpieczeństwo strefy francuskiej i u ła­
twić zawarcie pokoju przez odniesienie sukcesu 
nad Abd el Kramem. Posiłki te będą w ten sposób 
skoneemtrówame, że będzie zabezpieczone życie 
ich w warunkach najkorzystniejszych.

M ędzynarodowa konferencja
Chin.

sprawie

Londyn (iAiW). Wczoraj odbyło się posiedzenie 
gabinetu z udziałem ambas a«)oróv Francji, Japo- 
nji i Stanów Zjedn. Tematem obrad była sprawa 
chińska.

W związku z tem „Dalily Tefegraiph- dowiaduje 
się, że uzgodniono z Japonją i Ameryką sprawę 
przysałej konferencji chińskiej. Rząd angielski 
zgadza się na propozycję Stanów 7łedn. poiwoła- 
nna specia^nej komisji dla ^sprawy ekstteryterjal-

ności mocarstw w Chinach ale będzie to nogło 
nastąpić dopiero po uspokojeniu w Chinach. Po­
głoski o zawarck tajnych umów między mocar­
stwami vi sprawie chińskiej nie potwierdzają się.

Pekin (PAT Ministersicwo spraw zagraricznjxh 
zwrócii c się do korpusu dypiouiatygzniego z pro- 
teoi.em przecinko stanowisi« Rady miejskiej w 
Szamgjjiaju. która poaltaittom iła wstrzymać dostar 
czauf p eoergji elektrycznej.

o;; oi -

Znów zbrodniczy zamach kolejowy
Warszawa. (Tel. wi.) Na 211 kilometrze limji Ka­

lie®—iWarezawa niewyikirycii sipraiwtcy wykręcili s-ześć 
śrulb i wyjęli ezyinę z toin kolejowego. 

iMasśffŁła pociągu pośpi^izneg-o, idącegn z Po­

znania do Warszawy dosir^zeg! jednak w  porę nae- 
bezipiecizeńsitwo i zdołał w pore pociąg zatrzymać. 
Wd "oim  e jeet energiczne dochodzenie.

o o
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Około stworzenia nowego Senatu gdań­
skiego.

Gdańsk. ('PAT.; 16 bpi... . Rokowania w sprawie .«- 
■tworzenia nowego eeua/tu weszły obecnie w nową 
fazę. Dotyab/izaeowe rokowania oizly w kierunku 
utworzenia eeuaru opartego na koalicja, złożonej z na 
ojoii.afetw. liberałów i cen/tnum. Rokowania te nie 
doprow aidziły ci© żadnego .'eiguilłatu i zostały zerwa­
ne.

Obecne rokowania mają na celiu utworzenie koali­
cji złożonej z liberałów, centrum i socgalmych-demo- 
kraiów. SoejaM demokraci poweizmą ostateczną de­
cyzję co do swego udziału w nowytm senacie dopiero 
p© kOniereauiji zarządu pamtji, wyznaczonej na nad­
chodzącą niedzielę.

Gdańsk. PAT.) 16 l.n. Omawiając nowe rokowa­
nia, które zostały > odjęte między frakcjami" Yolto*- 
tagju gdańskiego, a których celem jest utworzenie 
nowego „enaitu, opan. go na oeunrum, liberałach i so- 
cjał-deuiokraiadh. yDanz. N. Nadhr.“, organ, sympa­
tyzujący dotąd zamsze z nac/jonalirt ycyną partiją,

 a : ;

występuje dziś bardzo ostro przeciw nacjonalistom, 
oskarżając ich o udaremnienie dotychczasowych tuji- 
łowań lozmiąiztunia przesilenia senackiego. W dal­
szym ciągu dziennik podkreśla, te wspomniane wy­
żej frakcje ccaMratan i socjal-demckratów mogą do iść 
do porozumienia tylko w tym wyipr dku, jeżeli socjal­
demokraci wyrzekną się siwego programu na cały 
czas swego udziału w rządzie.

Jalk słychać, pisze .JDanz. N. Na/chr.“ -oojałiści 
przyrzeczenie tafcie już złożyli, względnie w najbliż­
szym czasie mają je złożyć. W końcu „Dauz. Nem. 
Nachu.“ podnoszą znamienną rzecz, suwierdzając, wy­
raźni e, że dotychczasoiwv senat składa się niemal 
wyłącznie z na 'jonalilstótw. Do tej pory koła nacjo­
nalistyczne występowały stanown zo przeciw wszyst­
kim " twierdzeniom opozycji, zarzucają*; senatowi 
orjemtację. wyitąjoznie naqfon? listytazma, Dziś nawet 
organ prawicowy, „Hanz. N. Nachr.“, zmuszony jest 
przyznać słuszność poglądów opozycji.

Świetne zachowanie się policji w Warszawie
Wajrsaaawa. 'AiW.) „Przegląd Wieczorny- zamie 

ezcza wywiad z zastępcą komendanta policji p. 
Charfhmagem. który zap/tanj o zachowanie się 
policji podczas wczorajszej waitki z trzema komu­
nistami na ulicach Wairszaiwy, uświadczył, że nie­
ma dość słów- pochwały dla funkcjonarjuszóiw po­
licji.

Już nie jako zwierzchnik, ale jako człowiek mu

si przyznać, że takiego poświęcenia jeszcze nie 
widział. I tak np. urzodo" tał 23 koirisarjaitr nie 
będąc stałe na służbie  ̂ prowadził właśnie troje 
małych dzieci, którym kupował budki. W diząc 
całe za/ścit zostawił ćizaecr w najbliższej brande, 
a sam puścił się w pogoń za zbrodniarzami, W*ełu
policjantów ot” zyma krzyże zasługi. f

Pcźai w więzieniu karnem w Warszawie.
WuirSccao*a. (Tel. wl.) Wczoraj o godiz. 12 min, 10 

po poi. przechodzący przez podwórze w więzieniu 
karnem przy ui. Długiej 52 dozorca Fromczak ujrzał 
kłęby dymu wydobywając* się z poddasza obok ko­
mina prowadzącego z piekarni więziennej. Zawiado­
miony naczelnik więzienia, p. Witold. Rakowski, nie­
zwłocznie zaaiarttuowal straż ogniową oraz zażądał 
pomocy policji na wyipautŁ roeunchów w więzienia. 
Pierwszy przybył ualewkowslki oddział straży ognio­
wej, gdyż mieści się na tyłach tego więzienia, po 
ihwiili zaś nadjechały jeszcze uray oddziały, które 
■pod kierunkiem komendanta p. Dutkiewicza pożar 
w niespełna 15 minuit gasiły .

Dogasanie zgłiswa, wyrąbywani© części wiązania 
dachu i,rwało około godziny, Pożar powstał najpraw­
dopodobniej wskutek silnego nagrzania pieca w pie­
karni, od którego zapaliła się belka w wadliwie urzą­

dzonym przew odzie kominowym. Pożar zlokalizowa­
no tak „zybk© i sprawnie, że oprócz częściowego 
zalania wodą idnawianego oceanie lokalu skolne- 
go, więzienie strat większych nie poniosło. W w,ę- 
zieniu znajduje się obecnie 500 skazańców, z których 
więjkszość w czasie wybuchu pożaru /pu<»cowała 
w wai^ntatach. Z polecenia naczelnika rwięz'enia 
WKzystJdcli więźniów z warsztatów natychmiast prze­
prowadzono do cel. Podfojeśhć należy, ż© więźniowie 
przez cały czas pożaru zachowywali się bardzo spo­
kojnie.

Wczoraj w południe jako w dzień wizyt, zgiroma- 
dzon* przy bratnie rodzimy więźniów ulsumięto, zaś 
po pożarze nacizeJmik więzienia z,eEfwc’ił na witoenia 
Przez cały czasy poża/ru ruch pieszy i kołowy przy 
więzieniu był wstrzymany.

Teoria a or^ktyka.
jDCrofoeŁ. dPuzegk.au Wszechpolskiego' w pierw­

sze na jego dziesięcioleciu od' r. 1995 do l9uo jest na­
jeżycie doceniany w obrębie oboziu narodowego i 
■w zmacanej cześc" — poza nim Ciągle nowe szereg: 
myślicieli narodowych tana zwracają się po wskazów­
ki i waory.

Istnieje wtśród nieb ogólne pragnienie, aby dorobek 
,-Przeglądu Wlszechpoliskiego“ pomnażać, aby procę 
jego konityiiuować, aby .polską myśl polityczną aalej 
rozwijać. Szlachetny cel, ale nie wszyscy, którzy ten 
cel sobie stawiają, zdają sobie dobrze sprawę z wa­
runków jego realizacji. Wielu z nich sądzi', że w obo­
zie narodowym pom inien istnieć podział pracy tald, 
żeby jedni formowali myisi polityczną narodu, a diru- 
dzy kFztoAtowali jego życie, nota bene, wTedle wska­
zań myśli pohltyicranej, wysnultej przez teoretyków. 
Rozumie się, że ci, którzy rak mówią, sobie wyzna­
czają rolę teoretyków, nie potrzebujemy też doda­
wać. że funkcje teoretyków są wedle ich oceny o 
w.ele hierarchicznie wyższe od fumkcyj praktyków-

Jest •wielki em nieporozumieniem, jeśli cii wyznaw­
cy „czystej myśli“ powołują się na Dnzjkład „Prze­
glądu We zechpoltkieffo" podkreślając z naciekiem 
jak to wówczas myśl1 polityczna czyniła wielkie zdo­
bycze. ’ ‘

Dlaczego czyniła? — zapytamy. W ońozie wszeich- 
połskdm me było wówczas podtuaiu na teoretyków 
i praktyków- Pisarze polityczni ,jPlrzeglądu" byli bo­
wiem równocześnie praktykami, działaczami dnia co­
dziennego. Typowym pod tym względem był i jest 
do dziś dnia Roman Dmowbkii, który wówiezae pi- 
efce jjdyśfll nowoczesnego Polaka“, oiganizuje stoon- 
nlctwo nprodofwo-demokratyczne i kolportuje ,jPó- 
laka“, pisuiO przeznaczone dla ludu w b. zaborze ro­
syjskim.. A więc '•óiwtnociześnie teorja, akcja praflety- 
ćzna organizacyjna, a nawet roboty techniczne.

'sądzimy, że właśnie tu należy sznkać tajemnicy 
wielkiego dorobku ..Przeglądu Wszechpolskiego11 w 
dŁiedcŁiarie ideologji* narodorwej oraz w opracowaniu 
programu polityki polskiej. Ludzie (wyrtaz pisarze 
bySby ich pominiejsizenienij ^Plrzeglą.łu Wszechpol- 
efciego4* znali życie, brali w nim udział, kształtowali 
je, a następnie zebrane doamadiozenia fiormułOwali 
i w ten sposób powstawały zasady i wskazania gtto- 
śzóop prizez niich na lamach .IPrzeglądu11. Zasady 
sformułowane na poidttawio doświiadczeń życia zmów 
szły na użytek praktyczny, stosowano je ' sprawdza­
no ich wartość, a jeśli okazywały się nieprzydatne, 
to poddawano je rewizji. Między praktyką a teorją 
był ciągle ścisły ziwiązek. Teorję urabiano na pfjdsita- 
wie życia, a życie znipładniano pirzejrzystoiścią i pla­
nem tecjd.

Oto na ozem zasadzała się doniosłość rezultatów, 
osiągniętych przez ludzi .jDrze^lądu Wszechoolskie- 
gO“ w zakresie polskiej myśT. 'politycznej i w ktztał- 
h-wamiu polskiej rzeczywistości. Popławski, Dmow­
ski, Balicki, to -wszystko byk myśliciele i zarazem 
ludzie czj.nu.

Powyższe trzeba pamiętać, gdy chcemy ich pracę 
kontynuować. Nie ..czysta myśl“, lecz myśl wysnuta 
z trafnej rzeczywistości może być drogoiwskazem nar o 
cfcu. Nie ludizie oderwani od realnego grunitu, lecz lu­
dzie tkwiący mocno w życiiu i w jego zmaganiach 
się, mogą wskazywać narodowi drogi polityczne, po 
którvieh ma iść.

Teorji nie można oddzielić od praktyki, bo u- 
ećhnie.

Myśl polityczna .Przeglądu Wszechpolski ©go“ ro»- 
wijała się w żyznej polskiej globie.

Władysław Świrtsld.

Kobiety-policjantki.
Warszawa. (AW.) W szkole policyjnej odbyło 

się zakończenie pierwszego w Polsce kobiecego 
kursu policyjnego. Kurs prowadzony był na spo­
sób wojskowy podobnie jak i męski. Większość 
kobiet, które ukończyły kurs posiada średnie 
Wykształcenie. Kurs ukończyło 36 kobiet poli­
cjantek.

. Holbeinowokif „Szkielety'1 budzą tym większy 
ad - swym pierwowzorem. Niestety! Obrazobór- 

dłot reformacji nie ©szczędziła średniowiecz­
nego zailnrtiku. Fresk, po barba rzyiisku zgrucho- 
taby, przeniesiono do sktactnicy muzealnej — tu 
przywodzi^ wispomnienie dzieła i mówi o bezrozu- 
mte ludzkiego tanat \ zmni.

'Nie senkajmy zatem na ziemi szwajcarskiej po- 
nnnikotw szttiki! N'© dziwmy się, gdj po przestą­
pieniu jhogów kościelnych ujrzyfay pus-te ściany, 

ez i-zeźb i obrazów. Nie ezyńmy bilansu wTażeń 
? tych kilku zibiorómr malarskich, gdyż prócz tu 

ówdzie rozrzuconych kilku Boecklinów — nic 
Kl'eszrtą nie pozostanie w pamięci.

Poezja i piękno szwajcarskie — to pełen taje- 
Leman, szumiący wokół opromienionych 

ponurych wiież Chillonu —i to 
* * * « »  dłonią przyrody, wnętrzom fantastycz- 

pałaców71 podobne, stalaktytowe pieczary 
„je,^u > ow-o zgubione w skalach Leozliergu 
ł. ̂ " Z a f i - r o w e 11, jakby z szafirow ego szkła 

D . l ę 0 krystalicznym szafirowein dnie.
PrzJ’T°6y stroi bogactwem samotną ka- 

elła, patrzącą z głębi lasu w jezioro czte-

Wiadomość'
telegraficzne.

WYJAZD POSŁA STAN. ZJEDNOCZONYCH 
Z WARSZAWY. Poseł Stanów' Zjednocz. Pearson 
opuszcza Warszawę i udaje się do Hclsingforsu 
na jwdobne stanowisko. Nowy poseł Stanów Z je­
dnoczonych w Warszawie Stetson przybędzie 
w drugiej połowie sierpnia.

SPRAWA SKRZYNEK POCZTOWYCH W 
GDAŃSKU. W niedzielę przybywa do Gdańska 
komisja celem ustalenia gramie portu w związku 
ze sprawą skrzynek pocztom ych. W poniedziałek 
członkowie komisji podejmą ekspertyzę na miej­
scu.

PRZERWANE URLOPY. Informują nas, że 
prezes Grabski, oraz szef kamcelńrji cywilnej p, 
prezydenta, Leno, przyjeżdżają do Krymcy w po­
niedziałek. Dyrektor Banku Polskiego dr. Feliks 
Młynarski, wezwany telegraficznie przerwał urlop 
i wyjechał do Warszawy. Również wyjechał do 
W arszawy dr. Jan  Kanty Steczkowski, dyrektor 
Banku Gosp. Kraj.

rec-h kantonów, czy dziki „most djabła“ na prze­
łęczy Gótarda, czy krzywą wieżę w St, Moritz, 
ten pochylony ku ziemi czerep rozwalonej świą­
tyni.

Bo też moc pu-zyu-ody ma siłę najwyższej twór­
czości. Zjawisko Jungfi-au o zachodzie słońca — 
lub ów bezgraniczny, niezapomaiiany na życie 
cale widom z jej szczytu, gdzie — zda się — że 
dokoła jakiś olbrzymi kraj polarny, gdyż, kędy 
wzrok sięgnie, ogarnia niezmierzone przestrzenie 
■samych tvik© lodów i śniegów, nad któremi po­
wietrze drży naksztatt smug- fioletowych — czy 
śnieżna Mont Blanc, widziana ze szczytu Saleve, 
są malarzami Własnych cud m i, iitkazując gigan­
tycznych kontjirów śmiałość i ibarw przepych, za 
jakiemi napróżmo byś szukał w paacowniach mi­
strzów koloan.

Jedynym spizymierzeńcem ich uroku — słoń­
ce. Rozszczepia się na iskałnej pom łoce złudą od­
cieni, wyiirowadzających na jaw załomy ł anolen- 
ne, m jąsełinione po brzegi głębią puszystą fioleto­
wego ’ prochu, nad którytm w ja.śn;eiszej, łiłjowej 
opończy wynurzają się ścaiany skalne, całe w prze 
dziwnej cairwieur. mieniącej się świetlaną gamą,

ODJAZD MIN. PRĄD7YŃSKIEGO „Express 
Poranny11 dowiaduje się, że przewodniczący dele­
gacji polskiej do rokowań z Niemcami dr. Pirą- 
dzyński, wyjechał wczoraj d o , Berlina, gdzie wrę­
czy rządowi niemieckiemu notę precyzującą sta­
nowisko rządu polskiego w sprawie dalszych ro­
kowań.

POLSKA DEKORACJA CZECHOSŁOWAC­
KIEGO GENERAL.!. Wczoraj w sali konferen- 
cyjnej rady wojennej gmachu ministerstwa spraw 
wojskowych generał Sikorski uroczyście udeko­
rował krzyżem komandorskim orderu Polonja Re-, 
stituta, attache wojskowego r :publiki czechosło­
wackiej generała Holy składając mii serdeczne 
żołnierskie życzenia oraz podkreślając osobiste 
jego symipałje dla narodu polskiego jakie żytwil 
od dawna. Po dekoracji orweni oficerowie złożył 
generałowi Holy serdeczne życzenia.

WYROK NA MAURRASA. W procesie przeciw 
ko redaktorowi Action Framcaiis-e, Maurrasowi, 
oskarżonemn o namawianie do zamordowania mi­
nistra spraw wewnętrznych Schramecka zapadł 
wyrok skazujący redaktora na dwa lata więzie­
nia i 1500 fr. kary.

 xm -----

od delikatnego różu do pomarańczowego tonu 
ognia i malinowej purpury. Zjawisko to ta/k ol­
śniewa żywością rozpłomienionej farby, że stopy 
jego dla wzroku zacierają się zupełnie, pogrążone 
w dwóch bezcielesnych barwach — zieleni i gra­
natu. z których nieprawdopodobną w r >znrTrach, 
jakby świetlaną fontannę sk?ł wyrzuca jafc ś gro­
źna, ukryia, nieodgadniona silą1.

I patrząc na te widma, jak nieprawdopodobną 
wydaje się myśL że można je dosięgnąć stopą 
własną i stać tam, na tych ognię tych językach.

Gdy kiedyś, w w^ędrówka^h po Yloszeeh, u 
stóp krzywej wieży w Pizie objąłem okiem jej 
kształty, takiem samem nieprawdopodobieństwem 
wydało się dosięgnięcie ostatniego, otwartego 
balkonu na najbardziej krzywnem nachyleniu — 
z temisamem niedowiarstwem spogiąna się i tu­
taj na żółtą, gazcweimi okoloną wyziewami góTę 
Ghemi, do muru podobną, a za chwil kilka pc tej 
ścianie prostopadłej, po ścieżce zygzakowatej, 
wykutej w7 kamieniu,, a zawieszonej nad przepa­
ścią, kroczą muły cierpliwie, niosąc na Włocha 
tych baokach juki i łudzi.

(C. d. n.)
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Z Owidjusza.
Kobieta, przenigdy pienwfcza kochanków swoich nie

łowi,
IajCl lulhi być zaczepioną i podlać się kochankowi. 
Błagajcie, aby otrzymać —• słuchajC.o mądrej ma­

ksymy:
Dziewice lubią nad wK-zywtko, kie iy  je o co prosimy.

Nawet Jowisz u sitóp dziewic najkorniejsze proślby
okłada.

Żadna doń nie pnzyl -zła pienwfeiza., choć ffgiurą był
iniełada.

Jeśli jednak wzgauida jeno odpowiada na twe. żądze, 
Nie masta/waj, za.iząidż odwrót. Najlepsza Ito rzecz —;

jak sąidzę.
Kto ipnzed kobietą, uchodzi, ten ją kusi. ten ją nęci, 
Kto laratuca się jej. ziwykle bywa przedmiotem nie-

■ +  chęci! 
Tłćłnaczyl Jul jam Efs.niand.

KiłONIKA.
LIPIEC

19
Niedziela

Dziś 19 Winc. a P. 
lutro .0 Czesława

Wschód słońca o g. 4 ,.i 
27. Zachoc 3 g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
'rzybyło godz 2 m. 58. 

Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

-o : :o-
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

iWtonCk: „GoipUama", opeira -W. Żeleńskiego.
Środa: „Otello", ope -a- Vendiego.
lOzlwartek: „Sa.nw.oai i Daiila", opera iSaietwSaensa.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".
Niedziela jpopoł.: („jBjękiltma kreiw‘ — wieczorem: „Ka 

tja Tancerka".
Poaide^ciateik. .,JŁa<ttja TauKfcrka".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA
Niedziela ipopoł.: „Dybuk" — wieczorem: „Niewinnm

(g rżęśźniica". I i
Poniedziałek: JPaoi dwego senca" Kjpneimijeira).

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NGWOŚGI: „Czu43ain-Gz)a.ii“; wachodtaa obraz. Gościn 

ny występ amerykańskiego dtuettu Chaoroel et. Browning. 
W /roli igtóiwnej Betty iBłythe.

PROMIEŃ: „Na/pliętnctwiarna"; dramat życiowy w 10 ak­
tach. łW roli głównej iPoJa Neigri 

REDUTA: „Stałby oełaraa. Thung-Chlnga/A ®euisaóyj- 
ny dramat egzotyczny,,pełen niebywałych (przygód awan 
tuimiezyicih i  wydarzeń. — Rzece dzieje i&ię (pośród Chiń­
czyków a częściowo iw •Paryżu.

i OIECH>v: 4v<Khdnl0o|wSe primadJosśny"; dramat ero­
tyczny iw 8 aiktacih. Ponadto 2 akty pełnej humoru ko- 
mediji: „Tętertr NWapłoWzUan 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych .Kinoteatr
zamknięty.

WARSZAWA. Hapuld chce zostać masynaimem"; ko-
miczlna farsa. Ponadto wesołe uzupełnienie.

Dyiury aptek.
Niedziela ;19 łipca w dlzień:

Apteka pod .Stońaetmi, dtynek iA-B 43. — Apteka pod 
•Eskulapem, Gertnudy i. — Apteka, po(d Matką Boską, 
iKirowodienska 74. — - Ajptdka W DębuStoaidł, Kono.pm;-'kiej 
(t. 1. — Apteka po(d Zkttym (Ortem, Krakowska 9. •— Apt*> 
ika ppd iKonome, tyniek 22. — Apteka ,pod Gwtazdą, Ilo- 
bljańfcifca 15. — Apteka pod Opaitrmośaią, Karmelicka
I. 23. — Apteka, (Warszaiwidka 39. — -Apteki, pod Anw- 
Kera. Diet.bowslka ,76.

(Niedziela i9 Jiipca w mocy:
Apteka pod Słońcem Rynek A-B 43. — \.nSetka pod 

F.stkiuljjper.. <>a*nudv 1. — Apttejka p«d Matką Boską. 
EhroMlbdWska 74- -  Apteka iw Dębnikach, * o-mpnidkiej
I I .  — Apteka pjd jZMyyit Ortem, ,Krakowska 9.

Poniedziałek  20 lipoa:
AjptPkai pc\d IZJottyjn Tygrysem, Szczep antka 1. — 

A pteka pód Aniyułem jfaróźem, Ewiefrzynlieo, Kościuszki 
B. 4. — Aptekat pod Temidą, Długa 66. — Apteka po.. 
ffWunikw iH Mikołajska 1. — Apteka Niebieska, Da.jwór 
I, 6.

------<ton-------
Przyjechał? do Krakowa.

w dniu 18 liptca:
Grand 'Hotel: Otto. Singen — Wiedeń; Leon Stawowiak 

■— Poznań; Wład. iZaikow iki — ISosmowiec.; Kaz.m. Rose- 
łnaińn — Warszawa; Ignacy Sztozaniowski — Zakopane: 
Se.wóntn tDoIańwki — Gretoów; /Henryk iCłiełmiol.i — 
Cząsitków; Teofila Baierowa — Koronowo; Stan. Zaoiro- 
Idłziński — /Warszawa; Feliks (Ma'i,ika — Wiedeń; Jan 
Koch — Tamiawa Niżna; Stan. Graibiahogtóki — Katow'- 
tce; Ędjmiund Grabi anowislki —(Katowice; Ksiądz Sienno'n 
lowtśki — tosnow/iec,; Stan. Podgómski — Warszawa: Ka­
raimi era iMkailiska — 'Warszawa.

Hfcwe Sasfld: M>"tiis Goldbeiger —i Wadowice: Ernst 
HiiM-hfe.U — Bietefeo; StaiM aw  Kra®iń»ki — Kielice; 
Józief Wajcman — Łódź; Piotr Treter — Niwki; Adam 
Hzemlbek — Poręba; Stanisław Kozieradziki — Waińsza- 
wa; Otto /Bfotimamlri — .Hamibrimg; Otto St.reng r- Wiedeń; 
(Praniciisizielk iSzeredbialk — W ar ziawa; iBamch DLe.kma.n 
— Wiedeń: .Tiulipsz Pdlamski — Warszawa; WładL Żaba— 
(Warszawa; J,a!kób Łoewenlsteiin — Warszawa; Rertold. 
Grossnass — Lwów.

Zbrodniczy gwałt na młodej kobiecie.
Kraików, 19 Iipea.

Onqgdaj organa policyjne przyaresztowały Bolesła 
wa Bednarczyka, lat 30, zamieszkałego przy ul. Ma­
zowieckiej 1. 135, który dopuścił się zbrodni zgwał­
cenia.

Bednarczyk, wyprowadziwszy wieczorem podstęp 
nie Marję Kozakównę na. pola w okolicy towarowe­

go dworca, pod groźbą rewolweru dopuścił się na. 
bezbronnej zbrodni Zi-wałcenia.

Usiłującą się 'bronić Kozakównę pobił Bednarczyk 
po twarzy, a- gdy to mu nie pomogło, począł dusić 
swoją ofiarę, która dopiero wówczas tracąc zmysły, 

i uległa potworowi. Bednarczyka odstawiono do wię­
zień sądu okręg, karnego.

Samobójstwo kobiety przed kawiar­
nią „Zakopane”.

Kilaków, 19 lipca. 
Ubiegłej nocy około godziny 11 posterunkowy P. 

'P., patrolujący na plantach, znalazł w pobliżu ka­
wiarni „Zakopane" leżącą bez przytomności kobietę.

Jak &ię okazałoi nieprzytomną .była p. Bronisława 
Anders z Żyrardowa, która w zamiarze samobójczym 
strzeliła do siebie w lewv bok z rewolweru.

Wezwane pogotowie przewiozło desperatkę silnie 
skrwawioną do szpitala Iśw. Łazarza, gdzie przystą­
piono do natychmiastowej operacji i szczęśliwie wy­
dobyto tkwiącą koło płuca kulę .rewolwerową.

,P. Anders, badana, wzbraniała się podania bliż­
szych danych co do swej osoby, jak też nie chciała 
wy'awić przyczyny targnięcia się na swe życie.

Śmiertelna strzelanina przy ul. ks.
Józefa w Krakowie.

W nocy dnia 17 bm. około godz. 11 ulica ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego w Krakowie była widownią 
krwawego i śmiertelnego porachunku fam lijnego.

Przed domem pod 1. 12, gdzie mieszka wraz z ro­
dzicami swymi 24-letni Antuni Baran, ślusarz, zjawił 
się koło godziny 10 wieczór Jan iCzulak, st. sierżant 
5 p. sap., szwagier (Barana, a zięć jego rodziców.

Czułak, mieszkający z żoną swą i dziećmi w sąsie­
dnim domu, pozostawał odi dłuższego już czasu na 
wojennej stopie ze swymi teściami i  stale dopuszczał 
się wobec nioh awantur. W krytycznym dniu GzulaJk, 
przyszedłszy do swego domu, wszczął o godz. 8 w;e- 
czór kłótnię i awanturę.

Nie mogąc jednak dość wyładować swej wściekło­
ści, piobiegł pod dom teściów ł. wyjąwszy rewolwer, 
poozął.*strzelać, a następnie wywalił drzwi mieszka­
nia i zdemolował ubikacje, przyczem odgrażał się, że

wszystkich wymorduje.
Szwagier awantu-nika, Baran, który schronił się 

przed nim na strych, ujął wówczas znajdujący się 
tam karabin i strzelił z okienka strychowego na dół, 
trafiając .Czulaka powyżej prawej łopatki.

Raniony ciężko Czuiak wybiegł na pole i dowmkł 
sie do swego domu, brocząc silnie krwią. .U progu 
mieszkania padł nieżywy.

Baran, po dokonaniu zbrodni, rzucił karabin dc 
Wisły, poczem oddał się w ręce patrolującego poli­
cjanta. Na miejsce tragedji rodzinnej zjechała komi­
sja sądowo-lekanska, zarówno wojskowa, jak i cy­
wilna i przeprowadziła dochodzenie. Zwłoki zabite­
go 'Czulaka przewieziono do kostnicy wojskowego 
szpitala okręgowego przy ul. Wrocławskiej celem do 
konania sekcji, która odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 20 om

iLIOZBA BEZROBOTNYCH w Król. Hucie, 'Cli orz o 
wie i Wirku wynos, według ostatniego zestawienia 
7j372; zarejestrowanych jest 6.753: zapomogi pobie­
ra 3.869 bezrobotnych.

I przychodzfeyoli 1 odchodzących zc stacji krakowskie'.
Ważny od 1 czerwca 1925

Czas • Odjaza jo Czas Przyjazd z

2-20 Lwowa 0-22 ł “ 0 H i I
250 Kr-niey 5-3 1 Krynicy Przemyśla
6-35 lwova 6-40 Zakopanego
7-50 Lwowa 6 3 0 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagórza 643 Lwowa
11-45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lwowa 7-22 Wieliczki
15-25 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16-25 I ernowa 747 Oświęcimia
19-20 Bochni S 15 Niepołomic
20 05 Lublina 946 Lwowa
20 50 Lwowa 12 20 Wieliczki
22-25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa j
23-20 Lwowa 1340 Lwowa j

I  2-35 Zakopani go 1 Rabki 15 05 Z kopanego Sącza1 
Krynicy i Zagorza!1 7-30 Załapanego 15 45

! 85 0 N. Sącza 16-15 Lwowa
i 13-30 ZakopanegoSącza 17-00 Niepołomic

1930 N. Sącza 1725 Lwowa
23-35 Zakopanego 18 35 Tarnowa

i  0-30 Warszawy 18 45 Wiel czki
l 16-50 Katów.C 2020 N.Sącza

1900 Gdańska 20 50 ^rzernyśla
i  22-20 Poznania 21-00 Zakopanego
! 0-50 Plutrowic 21-48 Lwowa
! 4-20 Piotrowic 23-30 Zakopanego i Rcbkl

7 12 Piotrowic 23-47 Krynicy l
; 10 20 Żywca 1 48 Piotruwlc

14 20 Piotrowic 208 Warszawy
i  17-55 C-eszyna 5 06 Łodzi i Poznania
i  21-15 Dziedzic 5-58 Pnrnania i

4 10 Niepołomic 6-15 Warszawy
! 8 20 Wieliczki 7 20 Dziedzic

13-40 Kocmyrzowa 8 15 Warszawy
13-50 Wieliczki 830 Warszawy

i  1410 Oświęcimia 9 15 Piotrowic
i 1430 Niepołomic

Wieliczki
10-05 Gdańska

1 20 20 1040 Cieszyna
8-45 Warszawy 1250 Katowic |

14-10 Warszawy 15 15 P o rowie
19-30 Warszawy 1605 Katowic i
2306 Warszawy 16-43 Warszawy j
1915 Warszawy Wschód 19-10 Piotrowic 1
21-45 Łodzi Kaliskiej 20-37 Poznania |
700 Katowic 22-10 Katowic ;

10 05 Poznania 22 .50 /.y wet
13-30 Katowic 2305 Warszawy
16 15 Trzebini !

Tłusty druk oznao>a |ie. «l posv'*$zna.
—  oe:o  -----

PRZYJMOWANIE DZIECI DO POLKOLONJI. ,Ro
dzice, pragnący oddać dzieci do półkokmji. zechcą 
zgłosić edę do miejskiego urzędu zdrowia od godzi­
ny 9 do iil rano w celu zbadania i '.akwaKf[kowania 
dzieci. Należy przynieść ze sobą 2 zł wpisowego i 
10 zł jako jednorazową wpłatę za cały isezon waka­
cyjny. (Dzieci pozostawać będą w Parku dra Jorda­
nu od 8 rano do 6 popołudniu pod opieką wykwali­
fikowanych pielęgniarek i dostawać będą na miejscu 
śniadanie, obiad i podwieczorek. (Otwarcie półko­
kmji nastąpi w przyszłym tygodniu.

TEATR PASSYJNY NA WZGÓRZACH RZYM­
SKICH Na malowniczych wzgórzach ponad Rzy­
mem, porosłych iście południowym przepychem kolo 
satnych cyprysów i idrzew palmowych, architekci-de- 
koratorzy wznoszą dekoracje, wyobrażające świąty­

nie i pałace Jerozolimy, w których z okazji „roku 
jubileuszowego" codziennie przy zachodzie słońca, bę 
dą odgi'3 wane wspaniałe misterja passyjne przy u- 
dziale najwybitniejszych włoskich aktorów i tłumu 
kilku tysięcy statystów. 'Przedstawienia te mają o- 
siągnąĆ nigdzie niewidzianą dotychczas w&paniaCOÓC 
reżyserji. a wywołały tak wielkie raainteresowańie, 
że orzyjazd na nie do Rzymu zapowiedział cały sze­
reg zagranicznych teatrologów.

„Goniec Krakowski" o przedstawieniach tych o- 
trżyma oryginalną .korespondencję od znanego lite­
rata p. J  a n a  (P i e t.r z y c k i e g o, który w tych 
dniach wyjeżdża na wywczasy do Włoch i Francji, 
a przez peiwien cizais zatrzyma się rótwnież w Rzy­
mie.

(KOMUNIKACJA AUTOMOBILOWA /NA ŚLĄSKU.
Jak  się dowiadujemy, zamierza pewna firma gdań­
ska przeprowadzić komunikację automobilową po­
między następu ją cemi miejscowościami: Katowice, 
Nikisz, Giszowiec, Katowice, Szopienice, Sosnowiec, 
Katowice, Wełnowiec, iMichałkowiee, iSzarlej, Pieka­
ry, Świerklaniec, iNakło, Tarnowskie Góry, Mysłowi­
ce, (Szopienice, Siemianowice, Czeladź, Będzin, Kato­
wice, Król. Huta, W. Hajduki.

DiZIWNA RZECZ!... Odi dłuższego już czasu do­
chodzą nas ze strony licznych naszych przyjaciół i 
czytelników .wyrazy (zdziwienia i skargi, że w żadnej 
pierwszorzędlnych krakowskich kawiarń nie można 
nigdy doprosić się, ani osobiście nawet doszukać 
„Gońca Krakowskiego".

(Natomiast, — co nieco dziwniejsze! — w Lokalach 
tych zawsze-przyłapać można ,na gorącym uczynku 
nieproduktywnego .spoczywania pisma takie, jak 
„Chwila", lub „Nowy Dziennik".

I czem to wytlómaczyć?... Czy tern, że może ka­
wiarnie te zakupują egzemplarzy „Gońca Krakow­
skiego" znikomą ilość, tak, iż pismo nasze, jako bar­
dzo poszukiwane, nijgdy nie spoczywa, gdy pewno 
z „Chwilą" 5 ,jNnwym Dziennikiem" dzieje się od­
wrotnie? Czy też może tern, że obecnie, na podstawie 
korzystnego doświadczenia, zarząd”- krakowskich ka 
wiara nie reflektując na katolicką publiczność, jako 
na słabsze o wiele źródła dochodów, pragną zmusić 
ją do zaniechania odwiedzin ich lokalów bojkotom 
pism katolickich i narodowych?

Pewno, że lepszy interes dla krakowskiego kaw.ia- 
rza przedstawia pierwszy lepszy, cuchnący oparami 
Kaźmierza obywatel-gudłaj, co prócz kawy z pian­
ką zje i dwa porcjei łody (choć zapłaci tylko za. je- 
dnJy, niż jakiś tam parjas polski, zadowalający się 
szklanką czystej wody sodowej i rogalikiem, — ale... 
...ale, śmiemy .zapytać: czy właściciel krakowskiej 
kawiarni musi już koniecznie być tylko „taką", sprze 
ć-aiącą żydom za marny grosz swą cnotę i honor, 
czy też ma prawo być czasem i człowiekiem?...

Przyjaciele „Gońca Krakowskiego"^ dopomóżcież 
im do wizmiieełenia się na te .rudne ala nich dotąd 
wyżyny przez konsekwentne, a  energiczne upomina­
nie się o nasze pismo!

POD KOŁAMI AUTOMOBILU. Wczoraj około go­
dziny 11. przed południem naiechało auto osobowe 
na. przechodzącego ulicą 42-letniego. Mieczysława Ko 
gena z Chrzanowa. Wezwane pogotowie ratunkowe
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jprzewiozła ofiarę nieostrożnego szofera do szpitala 
św. Łazarza. U Kogena stwierdzono rany na głowie, 
lewem przedramieniu i kontuzje na calem ciele. Za 
szoferem i autem zaginął ślad.

PRZF JE GHANY PRZEZ MOTOCYKL. Wczoraj w 
,południe na ul. Sławkowskiej najechał na przecho­
dzącego jezdout iMaury Ccgo Katza ze Swoszowic (lat 
54) motocykl. Katza, który doznał złamania lewej 
nogi, przewiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
•św. Łazarza.

POŻAR IW ZAKŁADZIE ŚW ZYTY. ,Wr zoraj o go 
dżinie 22 wybuchł pożar przy ulicy Mikołajskiej 80, 
w zakładzie św. Zyty, gdzie na strychu zapaliła się 
od komina belka. Wezwana straż pożarna ogień uga­
siła; szkoda nieznaczna

SAMOCHÓD W ROWIE. W a<x v o godzinie 1 au­
to osobowe Kr. 5750, (firmy Labor, p-zv pl. Groble, 
prowadzone przez szofera Józefa (Stasiaka, skutkiem 
defektu kierownicy, wpadło przy ulicy ks. Józefa do 
rowu przydrożnego. Szofer z jednym pasażerem wy­
szli bez szwanku.

OKRADZIONY KRAWIEC. Maksymiljan Rotter, 
krawiec, zam. przy ulicy Rękawka 28 zgłosił, że 17 
bm. o godzinie 7.20 nieznani sprawcy wybił1 mu szy­
bę w oknie i skradil mu z mieszkania kilka niewy­
kończonych ubrań wartości 200 zł.

ZNALAZŁ W.MIERĆ IW NURTACH WISŁY. Wczo 
raj koło godziny 15 w czasie kąpieli w Wiśle kolo 
garażów wojskowych w. Dąbiu utonął (Kazimierz Ne- 

-iblubel, lat 14, syn Juljusza i Marji, ulica Prochowa 
i. 4. Zwłoki jego zdołano z wody wydobyć, lecz 
"wszelkie próby przywrócenia go do życia, nie odnio­
sły skutku. 'Przewieziono je do zakładu medycyny 

■sądowej.

Z SALI SĄDOWEJ °
O ŚMIERĆ IZ ZACZADZENIA.

yV dniu 24 stycznia 1025, jak o tem w swoim cza­
sie doniosły pisma- krakowskie, zmarła w swojem 
mieszkaniu skutkiem zaczadzenia niejaka Magdale­
na Gondorek.

W sezonie opalania mieszkań wypadek to u nas 
nierzadki. Kroniki dzienników rokrocznie notują wie 

"le takich wydarzeń, których powodem, jak wiade- 
uno, zawsze prawie jest nieostrożność mieszkańców.

. iW powyższej zaś tragedji prokuratura dopatrzyła 
■ się winy ze strony właściciela realności, i z tego to 
właśnie względu charakterystyczny bieg tej sprawy 
uważamy za podatny do publicznego omówienia.

Jako oskarżony stanął dziś w sądzie karnym okrę­
gowym -Paweł Nowak, właściciel realności, w któ­

r e j  Magalena Gondorek skutkiem zaczadzenia zmar­
ła . (Za winę poczytano mu to, że zaniedbał koniecz­
n y ch  dla bezpieczeństwa życia adaptacji w mieszka,- 
*niu (Gondorkowej, która w czasie zimy 1924-5 kilka- 
• krotnie zawiadamiała go o tem, że przen ody łaczą- 
ce jej piec z kominem silnie dymią, nawet ohuciaż 
w piecu u niej.jstę nie pali; mimo to jednak Nowak 
aonecznej rekonstrukcji owych przewodów nie prze 
prowadził, przez co ćiopuścił ,się zaniedbania, które 
-iwaiżać powinien był za zdolne do sprowadzenia nie 
bezpieczeństwa życia ludzkiego. W rezultacie zaś, 
ja k  już wiemy, w owej krytycznej nocy przedostało 
się przez szczeliny w przewodach piecowych tyle dy­
mu dio mieszkania Gondorkowej, że ta w czasie,snu 
skutkiem tego zmarła^

Do rozprawy powołano licznych świadków i kilku 
rzeczoznawców. IZ pomiędzy orzeczeń tych ostatnich 
■za podstawowe przyjęto orzeczenie naczelnika krak. 
straży ogniowej Obidowicza, który oparł się na za­
sadzie, że lokator sam winien starać się o swe bez­
pieczeństwo i w danym wypadku zawiadomić istnie­
jące dla tych właśnie celów odnośne władze i insty­
tucje w celu przeprowadzenia adaptacji na kor<zt wła 

"ściciela realności; a  zatem Gondorkowa sama ponosi 
winę swej śmierci, gdyż «a,ma zaniedbała koniecz­
nych ostrożności, nie wzracając się o  pomoc ani do 

•straży ogniowej, ani do dzielnicowego kominiarza.
'Na tej p.odstawie trybuna! jednostkowy w osobie 

^so. Stubera uwolnił oskarżonego iPawla Nowaka od 
' winy i kary.

Innego jednak zdania był prokurator dr Figwer, 
który zgłosił odwołanie od wyroku, pomawiając prze 
cież w dalszym ciągu oskarżonego o winę śmierci 

*Dondorkowej skutkiem swego lekkomyślnego zanied 
'bania środków zapobiegawczych tak ze stanowiska 
ustawowego, jak i ogólno-ludzkiego.

(Z rozprawy tej wylania się na pierwszy plan samo 
jej tło, nabierające szerokiego, publicznego znacze­
nia dla tych zwłaszcza nieszczęsnych lokatorów, któ 

'n y  daremnie dotąd toczą przez całe lata nierówną 
jUPalkę z kamisnicznikami o konieczne dla zdrowia 
i  życia adaptacje w■ swych mieszkaniach.

Nie walczyć więc dłużej, nie tracić nadał drogiego 
czasu i zdrowia na przykre nieraz niezmiernie a nie 

'produktywne dyskusje i zatargi z niesumiennymi 
w aściciclami realności! Bo oto, o ile chodzi rzeczy- 
'^-ście o zagrożone zdrowie lub życie, wystarczy zgło 

się z pretensjaur swemi do japowitdnich władz
ezpieczeństwa i konieczne ropa,racje przeprowadzić 

'achunek gospodarza!
'Sapienti sat! (a<r)

--------o -------

Dymisja komisarza Wawrauscha
Komisarzem rządu na miasto Kraków został rąjica woj. Witold Ostrowski.

Kraków, 19 lipca.
Jak się dowiadujemy, wojewoda krakowski p. 

Władysl iw Koiwaiikowski, zwolnił na własną 
prośbę dra Zdzisława Wawraruscha od pełnienia 
obowiązków prezydenita stół. król. m. Krakowa.

Na miejsce p. W scwraiuscłia obją! funkcje w cha 
r<daienze wudsarza trądu na m. Kraków* radca 
województwa Wlhok Ostrowski, któremu woje­
woda KowaUkow J i poruozył tę funkcję na zasa­
dzie par. 53 staitutu s tóikiego, dodając do pomo­
cy uoiychczias ywjuai wiesprezj Jentów miasta i 
dotychczasową Radę przyboczną.

Kraków przyjmie z pewnością tę wiadomość 
o dymisji p. VVa(wTa”scha z żywem zadowole­
niem.

iWczoraj późnym wieczorem otrzymaliśmy wiado­
mość, że dr IZdzicJaw Wawrausch ustępuje jako ko­
misarz rządu m. Krakowa a czasowo obowiązki iego 
będzie pełnił p. Witold Ostrowski.

Sprawa dymisji p. Wawrauscha. była już oddawna 
w rządzie postanowioną, przez diłużsizy jednak prze­
ciąg czasu zastanawiano się nad Odobą następcy do­
tychczasowego komisaiza rządu. ,

Wiadomość o dymisji przyjmie ludność Krakowa 
z prawdziwym zadowoleniem. Pnzez roczny okres 
sw ojej pracy wykazał bowiem p. Wawrausch, że jest 
człowiekiem uczciwym, pełnym dobrej woli i chęci, 
ale) że obowiązki i stanowisko przerastały jego wątłe 
siły i zdolności. Puls życia (Krakowa jest duży, sto­
sunki wi mieście tak polityczne jak i gospodarcze są 
niesłychanie skomplikowane, — człowiek więc, któ­
ry  ze względu na swe stanowisko ma być regulato­
rem tych stosunków, musi być zdolny i energiczny. 
P. Wawrausch już przemęczony długoletnią służbą 
w administracji austrjackiej, zdolnościami swymi już 
nie nadążał tętnu życia i potrzebom Krakowa. Przy­
kładów -na to cytowaliśmy W, ostatnich czasach wiele 
■a ostatnio wytykaliśmy p. dr Wawrauscbowi, is  do­
tychczas nie przedłożył rządowi centralnemu projek­
tu budowlanego, choć bezrobotni upominają się usta- 
wuiznie o pracę i chleb, a stosunki mieszkaniowe u 
nas są rozpaczliwe. Opóźnianiem przedłożenia War­
szawie projektów budowlanych odroczył p. Wa­
wrausch sprawę uzyskania przez miasto Kraków bre 
dytów i w ten sposób dotkliwą wyrządził nam krzyw 
dę. (Nie mogąc sam podołać swoim obowiązkom, nie 
mogąc sam z własną inicjatywą wystąpić, p. Wa- 
wrausch niestety uciekał się bardzo często do rad 
swego otoczenia a rady te nie.zawsze byłj dobre i 
uczciwe. (Skutek zaś pociągnięć, p. Wawrauscha odbi

jał się na nim a  nie na doradcach.
■Żegnając dziś p. Wawirauscha zaakcentujemy je" 

dno: (Dotychczasowy komisarz rządu był człowiekiem 
dobrej woli, dobrych chęci, aie zbyt słaby, by trudne 
mu obowiązkowi podołać. Pan d r Zdzisław (Wo­
wra uo eh załamał się pod brzemieniem trudności.

A teraz zastanówmy się nać1 tem, jakie stosunki 
■wytworzy fakt zmiany personalnej na stanowisku ko- 
miu-arza .rządu.

Otóż dochodzą nas/ pogłoski, że wprawdzie nomi­
nacja p. Witolda lOstrowskiego na razie jest +ymcza- 
sową, ale sfery żydowskie naszego miasta z niesły­
chaną energją prą do tego, by p. Witolda Ostrow­
skiego na tym stanowisku na stałe utrzymać. (Na- 
szean ■zdaniem, — jeśli rząjd uznał za potrzebne zmie­
nić osobę komisarza rządu, to> powinien był kierować 
isię zasadą, że tylko dla kandydlata lepszego stwarza 
się wakans. ISądziliśmy zaiwsze, ie na miejsce p. Wo- 
wrauscha przyjdzie człowiek, który da nam pewność, 
!że zdolnościami, ezytfachową swą wiedzą wywrze, de 
cydującj w pływ na życie miasta. (Sądziliśmy, że no­
wym komisarzem rządu mianowany zostanie jakiś 
fachowiec gospodarczy, czy energiczny urzędnik, po 
siadający duże zdoJnoś/ci administracyjne. Tymozak 
sem spotkał .nas dotkliwy zawód^ Uważamy, że no­
minacją p. Witolda Ostrowskiego rząd zbagatelizo­
wał wprost interesy Krakowa i że przyszłość nasze­
go miasta rządowi nie leży zupełnie na sercu. Usu­
wać jednego człowieka pc io, aby mianować drugie­
go zupełnie identycznego, jak poprzedni — to strze­
lanie w próżnię. Zastanawiając się nad osobą nowe­
go komisarza rządu, nie możemy wyjść z podziwu, 
jakie właściwie motywy odegrały nolę przy tej uomi 
nacji. (P. Ostrowski jest człowiekiem politycznie mo­
cno zaangażowanym, jeden z twórców dogorywają­
cej ^Nowej Reformy1*, sztandarowy człowiek rozbitej 
polskiej demokracji, — więc już z tegt tytułu nomi­
nacje jego wprowadzi w mieście ferment polityczny, 
ik.róry dla życia naszego nie jest chyba potrz«bi.y

J jeszcze jedno: — nominacja p. Witolda Ostrow­
skiego jest siil/nym ciosem zadanym Połakom w na­
szym unieście. Pan Ostrowski w czacie wyborów był 
■kandydatem na posła do Sejmu z fety polsko-żydow­
skiej Nr. 10. Wszyscy pamiętamy przemówienia wy­
borcze obecnego komisarza rządu, wygłaszane w bó­
żnicach żydowskich.

Za ■wyznacz ernie p. Ostrowskiego na komisarza lu­
dność polska w Krakowie czytni rząld odpowiedzial­
nym, — nie wolno da/wać takiej łapówsi1 żydom, 
któtaby fatalnie zaciążyła na losach i ro-iwoju mia­
sta.

handiirai2awra ,w(ł.) 18 Lun. Nasze stosunki
jak J z Czechami pod wraględem prawnym są 
już ^ adomo w tym sta/nie, że szereg traktatów 
c ji . i pozostaje jeszcze do ratyf ika -
kac‘w 1 z Senąt umowa handlowa, której ratyfi- 

wskutek pewnych zarządzeń 
aekieh dotyczących eksportu naszej

ROKOW ANIA Z CZECHOSŁOWACJĄ.

nafty. W sprawie tej toczą się obecnie w Pradze 
rokowania.

KOMUNIKACJE LOTNICZE Z WIEDNIEM.
Warszawa. (Tel. wł.) 18 bm. Komunikacja lo­

tnicza z Au/st/rją- uległa chwilowej przerwie. Z te­
go powodu jak się dowiadujemy, że poprzednia 
u m o ła  została zawarta bez porozumienia się z 
rządem czechosłowackim. Rząd nasz uznał zarzu­
ty czeskie w tej materji za słuszne i obecnie to­
czą się w Remie Morawskiem rokowania, które 
ostatecznie uregulują tę srarawę.
DOSTANIEMY NOWYCH ŻYDÓW DO POLSKI.

Warszawa. (Tel. wł.) 18 bm. W ziwtiąz/kai z raty­
fikacją przez Sejm traktatu  handlowego z W ęgra­
mi dowiadujemy się, że mamy jednak z tym pań­
stwem jedną sprawę, która nie jest należycie do­
tąd uregulowana; mianowicie na Węgrzech jest 
około 20.000 żydów pochodzących z Polski i ma­
jących obywatelstwo polskie. Rząd węgierski sto­
suje wobec nich system diość beau zględnych wy­
dalać, wobec czego przyjeżdżają oni Jo nas jako 
element nie pożądany i rozkładowy. W tej spra­
wie toczą się z rządem węgierskim rokowania O 
złagod zenie systemu wyda łań.

VvALKI NA WYSPACH.
Berlin. (PAT.) 18 bun. Wolff. W Maikassar i w Me- 

danie na Sfumatinze wytoulchły wśród ludności niepo­
koje. Rozdawano kartlki uilotine, naiwotaj t.ce Chićeizy- 
kóiw do stawiania oporu władzom policyjnym, ponie­
waż poPcja zmówiła się z aiemiiężyrtieilaniA Ohlńcizy- 
ków. Między policją a Chińczykami dosało do starć 
w przebiegu fetóryich po obu stronach byli ran/ni.

PREZ. COOODGE NA CZEŚĆ MIN. SKRZYŃ­
SKIEGO.

Waszyngton. (JPAT.) 18 hm. Hawas. Prezydent 
ttoolidge wydał na cześć mflnistra Sknzyńskiegc o- 
b.ad, ,v przebiegu Kitóreę̂ o omawiał z nim ważniejsze 
^zagadnienia europejskie.

A K  WŁOSKI D o GDAŃSKA. Statek 
włoski, który przybył do portu gdańskiego przed 
paroma dniami, zod-ał naładowany v pięciu 
dniach węglem Pojemność statku 7000 ton. Uda­
je się on obecnie z węglem do Włoch.

PRZESILENIE iiABINETOWr PRUSKIE. 
Pertraiktacje w sprawie utworzenia nowego rzą­
du prusli tego weszły w nowe stadji na. Prowadzo­
ne są obecnie pertraktacje między liberałami, 
centrum i socjalną demokracją. Pertraktacje te 
znajdują się dopiero w stadjum początkowem, 
gdyż socjalni demokraci powezmą ostateczne po­
stanowienie w sprawie udziału w rządzie dopiero 
na zijeździe partyjnym.

WEWNĘTRZNE SKANDALE NIEMIECKIE. 
Frakcja soejal-demnkratyczna wniosh interpela­

cję, żądając ■wyjaśnienia, dlaczego w procesie 
przeciwko cctowbom partji V5lkische w Schweri- 
nie niedo puszczo no do rozpraw publiczności, a u- 
rzędników biorącycł udział w procesie związano 
ścisłą tajemnicą. Proces toczy się o podburzanie 
do zamordowania wyihitnych republikanów. P la­
nowano zamordowanie 17-tu osób. Nie chciano 
dopuścić, by opinja. publiczna dowiedziała się o 
przebiegał rozpraw. Socjaldemokraci interpelują 
rząd, czy uważa, że publiczność w Niemczech nie 
ma prawa być niformowanem o tej sprawie i czy 
rząd gotów jest przedłożyć parlamentowi wyrok 
i przebieg procesu.

WIELKI STRAJK W BERLINIE. W czoraj 
przyłączył się do strajku robotników budowla­
nych związek cieśli w liczbie 3000 osób. W sa­
mym Berlinie strajkuje 30.000 pracowników bu­
dowlanych. W całych Niemczech strajk i lokaut 
objął 120.000 robotników. Wobec tego cały prze­
mysł butoy ‘Wilauy stanął. Nie należy się liczyć, z ry­
chłą poprs wą, bo planowane są lokauty w  krajach 
nie objętych jeszcze. Prócz podwyżek strajkują­
cy domagają się nowej umowy taryfowej, bo da­
wna wygasła z początkiem lipca. Strajk daje sięr 
odozaimać w nowo-budującej się w Berlinie ele­
ktrowni, bo roboty wskutek niego nie będą mo­
gły być wykonane przed zimą, a dotychczasowa 
elektrownia jest niewystarczającą, to też w* zi­
mie Okazuje się brak prądu.

WYCIECZKA SOKOŁÓW AMERYK. W GDY­
NI. Do. 31 hm. przybywa do Gdyni wycieczka 
Sokołów polskich z Ameryki. Wycieczka zwie­
dzi następnie większe miasta, 14 sierpnia przybę­
dzie do Warszawy. "Wycieczka licząca ołooło 500 
osób weźmie czynny udział w złocie sokolstwa.

O FLOTĘ FRANCUSKĄ. Prezydent republiki 
Doumergue dokonał w Cherbouiigu przeglądu kil­
kudziesięciu statków wojennych oraz wbił pierw­
szy giwóżdż do nowo budującej się łodzi podwo­
dnej ,jLe redoutabłe1*. Przemawiając na śniada­
niu, wydanym na jego cześć, prezydent Doumer­
gom zaiznaczył, że Francja zawsze przyłącza sięr 
i będzie się przyłączała z jak największym zapa­
łem do wszelkiej szczerej inicjatywy, mającej na 
celu utrwalenie pokoju. I właśnie będąc ożywio­
ną tonri aspiracjami pokojowemi, Francja nie mo­
że zapominać o swej flocie i musi j t j  zapewnić 
niejsee, odpowiadające sytuacji światowej Fran­
cji oraz wai Mikom .jej bezpieczeństwa na jej wy­
brzeżach oraz w kołonjacli.

NIEMIECCY LOTNICY W ANGLJL „Daily 
News** dowiaduje się, że poraź pierwszy przybę­
dą do Angłji lotnicy niemieccy. Mianowicie 6-ciu 
lotników odznaczonych za lot dookoła Niemiec* 
weźmie udział w lotach organizowanych prze? 
Królewski Klub lotniozy w Hythe.
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Na tropie tajemnicze} zbrodni.
Nowe odkrycie w sprawie trupa w walizie.

M w m .  (Teł. wł,v .skara i© maksyma, żegnaj- \ stale dotąd jesneze oipiera
"ejfczym ^raymreraeńuan w zawiłych sprawach prze­
stępstw ktrytuiiiiałwyieh i zbrodni jest eiżas. Ten też 
wła m it !fozari“ prizylebodai teraz z dużą pomocą dro­
biazgom, i z mozołem peo.,, a<d zon emu przez sędzie­
go śledczego, p. Sko rzymskiego śledztw-iu w opra­
w ę paimeto ej potwornej zlbrodńi iprzypu: ® izalnie 
dokonanej na osobi< M* haftowlskiuj, Wórej tułów wy- 
Krytto w walizie, złożonej w przechowalni na dwor­
cu Wfechodniim.

Przedewtszytstlkiean „czas11 pozwolił, jak nam wia­
domo, mimo zupełnych nunoków. otaczających zbro­
dnię, dohnzeć władzom śledczym do miejtsica., w kltó- 
rcm niewątpliwie dokonano zgodni. — Kartka z ma­
ło mć.wiącem nazwiskiem i numerem telefonu dopro­
wadziła do OMOiby niejakiego Królikowskiego, b. fuuk- 
ejonairjusze politcji wileńskiej, ostatnio zatrudnione­
go w jednym z oddziałów pracowni w Cyttadeli. Za­
rządzona w mlesakanim jego na terytt.oatj ân Cytadeli 
re>w‘zja nimo upływu czasu wykryła tego rodzaju 
ślady, że dla sędziego śledczego nie po*c aławało wąt­
pliwości, iż tam dokonano aikttu zbrodni.

Królikowski, kitóry nie potrafił usprawiedliwić śla­
dów krwi w jego mieszkaniu zostat aresztowany. 
Wolbec zgromadzonych subtelnych szczegółów nie 
mógł zapneecizyć, że znał domniemaną ofiarę tabro- 
dni. Sltiwierdzonem także zostało, mimo wszelkie tn>u- 
dnośdi, że Michałowska odwiedziła Kirół '(kowekiego 
w mieszkaniu jego w Cytadeli.

Kiróiiikowlski wszakże nie haoząic na wielce obcią­
żający zgromadzony prnee'w(ko niemu materjał —

jak słychać — zarziut 
dokonania -zbrodni. Podobno jeder z jego argumen­
tów stanowi downdfceuie, że .pmzedewtszyBtflriem na 
to, aby pOmwiać go o zbrodnię władet muszą mieć 
iwogrfle pewność, że ofiarą tej zbrodni padła fakty 
czmie domniemana Michałowska, z którą łączyły go 
stosunki.

śirgumemn ten aczkolwiek dość wy krętu y,- świad­
czył, że konstrukcję zbrodni sprawca, w celach pnzy- 
gotowanlj, sobie na wtsaeJlk. wypadek obrony —  o- 
oart właśln;e na tego rodzaju zatarciu śladów, które 
istotnie uniemożliwiły władzom śJediCtzym pozytyw­
ne ustalenie ofiary mordu. Cała więc też energja 
władz-śledczych w ostatnich czadach skierowana by­
ła w kierunku ścisłego- ustalenia osoby zamordowa­
nej. Oczywiście najpozytywmiejtezym dowodem by­
łoby odnalezienie głfoiWy ofiary mordu — lecz co do 
tego poważnie już zwątpiono.

Aliści -nagle wtcizOts j -przymierzeniec ,,czas“ po­
mógł etra.p5'onym władzom, śledczym. Oto otrzyma­
no wiadomość, że pod Rockiem wyłowiono z Wisły 
odciętą głowę młodej kobiety. Opis zgadza się z ry- 
>opi-;eim zamordowanej Michałowskiej. Wobec senza- 
cyjnego tego odkrycia dziś w nocy wyjechały do 
Pio* Ika władze śledcze z .-ęidnią śledczym Sk-orzyń- 
sklim na rade.

Faktt tego (idkrycia da podobno już możność cał­
kowitego wyświetlenia zbrodni** a w każdcm razie 
powa.wienia pi wnej hipotezy co do całego jej prze­
biegu. względnie motywów.

Walka z bandytami na ulicach Równego.
Równio. (Tel. wł.) 17 bmi. Dnia 13 lipca na ulicach 

Równego odibyfa się pogoń i walka z bandytami. 
Kamo do jednego z miejscowych fryzjerów weszło 
dwóch podejrzanych osoibniKÓw, na których z wrócił 
uwagę patrolujący wówczas posterunkowy. Policjant 
wszedł za podejmzaiuymi osobnikami do fryzjera i za­
żądał okazania dowodów osobistych. Po jtrzejrzeniu 
dokumentów, policjant stwierdził, że są one fałszy­
we, poczem wysizeidł na ulicę, aby gwizdkiem we­
zwać pomoc. ■

W ówczas jeden z osobników u yśkoczył pr.zez o- 
kmo, a drugi strzelił do poHcijauita i również zamie­
rzał uećee.

Nim przyszła pomoc drugi osobnik również ulo­
tnił się, pnzycizeui obaj bandyci ska-yli się nie w tłu­
mie jauniajczmym, lecz ueieikli na anajlujące się w po 
■bliżu bagna. Skoneygeowano policję pieszą i konną, 
która poczęła patrolować zarośla.

Jednego z bandytów zabito w kilka chwil po roz­
poczęciu obławy, drugi jednak bronił «sę i ranił dwju 
policjantów.

W czasie szamotania się z jednym z hmkcjomarju- 
szów policji zginął i drugi bandyta. Ukazało się, że 
byli to złoczyńcy, oddawma poszukiwani przez poli­
cję-

Około afery Ilinicza.
Wanszajwa. (Tel wł.) Około afery Uwiozą coraz 

więcej zaczyna krążyć najrozmaitszych wersy’. Je­
dna z nich, która Obiegała wczoraj w kołach woj­
skowych i w yiwoMa niemałą senzację brzm:ała, że 
władize śledcze wojskowo aresztowany trzy osoby 
posiadające w pracach swych styczność z wojskiem.

W jaram stopniu aresztowania te pozostają w 
zryęiąizku z aferą Eilnicza, narazie nie wiadomo, jak- 
ko'1/wiek utrzytmuije się wersja, że osoby te iiozimaite- 
uii sposobami starały się podobno osłonić po wybu­
chu afery ininr osoby pflzed odpow iedziialmośioią — 
z." nawiązanie kontaktu z Mimiozem — względnie 
z tyn.', kiiórym Oliniciz jakoby 6ię wysługiwał.

Poza tern krążą także wersje utrzymujące, że li-  
nicz był w ostatnich czasach jednym z głównych po­
średników w dojiroiwaidzeitóu do zawarcia przez „Winie 
sBtorg“ u I j i o w t  z  przemysłowcami łódizlkiemi na do­
stawy dla Sowietów. Podobno Ilinicz miał zasi rzężo­
ną po dojściu do skąit-ku umowy bardzo wysoką pro­
wizję obliczaną na olbrzymie 6umy.

Opowiadają, że początkową metodą jedmąnia soibie 
pr.zez Ilinicrza' zaufania wśród władz naszych było 
denunucjUwanie przed wuadzami wrajskowema rorzmai- 
tycili osób, które, przybywały z Rosji do Pobki. Ucho­
dząc za monarchistę Einicz pozoiroiwał tą iziałai; ość 
przed odnośnemi erzymnikami -wstrętem ideowym do 
toolszeiwiików7. Me przeszkadzało to jednak podobno 
Ilinifcizowi jednocześnie w innych wyższych jeszcze 
sfera,cli państwowych oskarżać znóiw ideowych ,swych 
braci ..monarchistów^1. Słowem temi i podoibnomi 
stosunkami doszedł do opinjli, lojalnego i zaufanego 
cztowieka rozliczając ,jakoby na to, że w ten siposób 
nie nastręczy władzom tutejszym podejrzeń, gdy na- 
u iąże kontakt z bolszewikami. ■

Przypusizcrainie w ten sam spo sólb starał się zy­
skać zaufanie i wśród kmmuuistów i bolszewików.

NTa krótko- ptrzed wypłynięciem na wierzch afery 
Hinicz ^ yjeżdżał podobno dość często do Łodzi i tam 
widywaary bjd w ..Oand hotelu11.

Naga nimfa na błoniiach praskich.
'■ Warszawa. Wcizoraj w godzinach popołudniow ych 
publiczność przechadzająca się w parku praskim zo­
stała zaalarmowana, że na. polach za padkem leży 
w trawie nagi trup młodej kobiety.

Tłum zinitrygowany tą przejmującą wieścią, podą­
żył natychmiast we .wskazanym kierunku.

Na łące łuż za parkiem uka.ził się jednak przyby­
łym zgoła inny widok.

Oto grono młodzieży siedząee kołem na traiwde, ze 
.wraniesionemi szkłankami, wznosiło toast na cześć 
królowej zebrania, młodej 1S-1 eitniej Zooi, która w 
stroju Ewy stała w pośrodku grujpy na kamieniu — 
z kieliszkiem w rączce i rozkosznie s:ę do nich u- 
śmieehała.

Na widok zbierającego się tłumu cieiaawych, dzie­
wica drignęla — padła w objęcia, jednego z adorato­
rów.

Ci obejrzawszy się i zauważywszy przygodnych 
świadków ich zabawy, nie mających odwagi się 
zbliżyć, postanowili zaprezentować im zalety uwiel­
bianej przez nich n'mfy.

— Zośka, pokaż im, co umiesz! — iproponiują 
młodzieńcy.

Zo-<C.a nie daie się poosić, arywa się — jak bar 
thauiku i wybiega na wolny teTeu, prezentując 
widzdęki w nieosłoniętej okazałości i puszcza się w 
pląsy.

Wtem daje się słyszeć whód gapiącej się putouwsr- 
ności krzyk niewieści:

—- Wstyd! hańba! — Jak można -  wobec tylu 
mężczyzn! j

iPuiryit:iniam niewiasty o-buirza wklzóiw rodzaju mę­
skiego.

— „Ofeljo, ddż do klasztoru!...-1 — zachęcają pa­
nowie.

— Brawo Zośka — podnieca tancerkę tłum.
Oburzone kobiety formują się do ataku. W powie­

trzu czuć wojnę. Pada *tnza,ł. Parasolka na głowie 
wyuzdanego imstygaitora... — mierzwi mu fryzurę.

Sojuszniczki rozumieją hasło. Grad parasolek -pa­
da na twarze i czaszki przmeiwmkow-

Tymczasem wieść o rzekomym trupie doszb do 
komisarjatu. Na teatrze alki zjawiła się posterun­
kowy.

— Pdl.icja! uciekać!
Tłum powaśindomych zgodnie już pierzcha do par­

ku i znika.
A Zośka nic nie widząc tańczy dalej! Tblicjawt 

biegnie ku niej. Adoratorzy arytwaija się pozostawia­
jąc na placu =wą nimfę, pę,dzą za ucnekającyim tłu­
mem do parku. Zośka ujrzawpzy władze, nade zem­
dlona na. ?'em5ę.

Otuloną w to co miała, przewieziono boginię do 
komisarjatu.

Straszna katastrofa samochodowa
Katowice. Ptnzed kilkoma dniami, właśeh iel 1 dyrek 

ton- faibrylki kalfLi w Katowicach K. EOiwant udał się w 
Jrogę do Warszawy własnym dwuosobowym auto­

mobilem firmy Opel. W podróży towarzyszył n a  iszo 
fer. tóamochód prowadzony był przez właściciela z 
szybkością i80 kn>. na godzinę.

Okoio C.S w południe na szosie pomiędzy SłtobMUR ’ 
wen i iRkarżysKiea około góry Pogórzelslnej s'jcut 
kietn ockrięcia kiszek i zbyt raptownego zanamowa- 
nia samochód przewrócił się, kożTółkując się kilka­
krotnie. ' / :  •

Obaj jadący wyrz;u<-cni zostali z saanoehodu, przy- 
czerr KazimPrz K w art uległ rozetrrastaniu czaaritt' 
o przydrożny słupek i poniósł śmierć na miejscu. 
iSzofer zaś u iejgł ba bizo ciężkim ohra ienicm całego 
ciała.

Wedrug ;nnych wiadomości, przyczyna wypadku 
jest zupełnie inna, mianowicie automobili miał uleo 
wywióceniu nie skutkiem pęknięcia “kiszek, lecz skut 
kiem niezwolnienia biegu przy wjeżdzia na m>*sfceb 
o formie pałąkowatej.

Zaznaczyć należy, że odiarai tego wypadku Śp. Ka­
zimierz E ’waxt był człowiekiem bardzo zamożnym s 
wiózł z sobą do ‘Waiszawy gotowiznę około 60 ty  
sięcy złotych.

Napad w biały dzień w Wilnie.
Wilno. (Teł, wł.) Onegdaj dokonano w biały dzień 

napadu na ulicy na oekretanzi magistraru wileńskie­
go Wolszfldsa. któremu zrabowano 3--tyisiące zlot,-dch, 

 Oi:o---------

Śm erć pod kołami pociągu.
Wansnaawa. Tel. wff.) We wtorek 14 bm w ^odizi- 

nach Tidrcizornycn para narzeczonych 20-ietnia Geno­
wefa Wojniiewioz i 20-ileiini Jankiel Dorembus, oboje 
zamieszkali w Ż-^raudowip udali się do poblisMegc 
lasku na przechadzkę. Gdy w drodze powrotnej oko­
ło godz. 9 wieczór znajdowali się w poiulMżu przeja­
zdu kolejowego w niedalekiej odległości oć miasta 
spadł niespodziewanie deszcz. Zaskoczeni tern W D,, 
nie widząc nigtdizie ccbironienia, ruszyli z 'biegiem to­
ru pod parasolką panny Wojniewiczównej. Szum ule- 
wv zagtuszył tiuntkór zblw.iącego się pociągu tak, 
że znajdująca się na szynach para wjpadfe pod koła 
pędząieej na nich lofcomOtylwy. Skutki wypadlku były 
stra-szne^ oboje nieszczęśliiwi zostali, dosłownie przeć 
pociąg roaszai-pami.

Władize policyjne prowadiaą, w tej sprawie docho­
dzenia.

Niehvwale sprytny oszust.
Londyn. (Tel. wł.) Korzystając z obecności wice­

króla. W ja w Loaidymie, pewien pomy słowy osmiBt, 
który jest bardzo. nodofey do wicelkróla, urządził ■ 
parę sprytnych oszustw, które mu się w zujpeiuośui 
udały.

7głoeił on sit; mianowicie do szeregu wielkie! finm 
jubilewtefe i przedstawiająie się jakt u-ice-król inidji 
którego każdy londyńczyk doskonale zna z foto gira- 
fji. poczyuiił znaczne ..zakupy11 przedmiotów wa-to- 
śe,.owych a naMęipnie zbiegł w niewiadomym kie- 
runku.

Najżdoluiejlsi detektywi Scotland Yard jostali zano,. 
bilizowani w celu uchtwyc-.einjji' sprytnego oszusta,

Znaną szerooo jest mam^a urządzania kodkursów w^ 
wszystMbŁ amerykańskich miejscowościach kąpielo-. 
wyich. Komisje, m y  uraęda- zdrojowe w yianauzaję 
z włjasnyuh fumiduezów cenne nagrody kor kumowe 
Na«za BaubitiriWya przedstawia ipreanjowaną ninrnh 

■łmklną11.
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Z pod Giewontu.
„Zemsta za drogę giranicizmą**. — „Nieporozumienie 
teałraime1* i inne... — Wystawa tuirysityozma w Zako­

panem. — iNieismauzine za my.
Zajkopane, 16 lipca.

Gorący był to tydzień, gorący — mie dlatego że­
by ■słońce świecić miialo — przeciwnie w czaisie naj­
większego gorąca, lało jaik z cebra... ale z racji uro­
czystości ziwtąizaaiyiełi z przyjazdem P. Prezydenta. 
Gorąc ten szczególniej dawał się we zmalkii tubylcom, 
a im (kto bliżej sitał sfer oficjalnych zakopiia liski ej 
społeczności, tern więcej go ołfoSCtwał.

iNic dziwnego, bowiem wszystkie kamienie, głazy 
i skały z płoci a i  pewnego malanza przyrody. taitirzań- 
skiej,. stoczyły się pod nogi■ komitetowi- przyjęcia — 
a  mgły stanowiące ulubiony temat jego pejzaży, za­
snuły świat i d.ui?zę cizaninym woalem nieświadomo­
ści...

■Mimo te trudności komitet jakoś wytanął z sytua- 
c f( — głazy, mgły, skały, soczysto tira wy, stada o- 
wiec i zielone tonie różnych Czarnych stawów, pój­
dą do lamusów ■— a komitet pomocy dla powodzian 
będzie mliał piękny dochód z pocztówek przedsta­
wiających .jiiowoozesmego Wieirzymlka11... i wszystko 
jts t w porządku!

Z niepuaoziuimienia stWiOttWMiego przez „zemstę za 
drogę g-ranilcianą-.* wybrnęliśmy jako tako — gorzej 
rzecz się ma z .^lieporozumiaiiśJhii teatrailintuni** o kjtó 
rych mówił iw swym odczycie Sit. Ign. Witkiewicz.' 
Mówił a raczej czytał rzeczy pięlkne i ciekawe. Wit­
kiewicz twoirząey teorję czystej fommy iw isżtatce, 
chce jej naturalnie i w teatrze... tylko, że jak sam 
przyznaje jseisłe odgraniczenie między realizmem a 
czystą formą jest potężnie twardym orzechem do zgry 
wienia...

Twoirzemfe teorji o czy ste j formie, jest zagadnie­
niem trudmem. Mani wrażenie, że wszystko to, co 
nosi na sobie prawu zijwe piętno Ch-uilci i staira idę 
w  swej twónezośici jalk najbardziej odbiegać od ko­
piowania realizmu życia., biOrąc z niego tytko pe­
wne bardziej wartościowe przejawy, a prizytem kła­
dzie duży i główny naiciisk na fbranę, itirość uważając 
niejako za temat mający być w jakinajdoskooiałsize 
i najwytworniejsze raimy fonuy czystej oprawiony— 
uważać należy za czy s tą  formę |zt,ulki. Chodzi tyliko
0 to, aby ta forma, była rzeczywiście czystą i posia­
dała duszę, czyta treść... Piuiste i nieskoordynowane 
dżwióki, nie wyiwołlają nigdy harmouijk która jest 
podstawą w-zełkiego piękna... iWśŁfctawfaz przeci­
wnik wszelkich „izoiiń|w“ z sizcregu fuitu- et consor- 
tes — eliee stworzyć Jteotję"* czystej formy... za­
chód®. jednaj* małe ^liepioirozumieinie11 zasadnicze, 
czy teorjia poprzedza'doówiadezałnoiść, czy też do- 
śwśaUczalność teoilję?...

Skoro mówimy jtuż o teoirja.eh, doświadczalnościacłj
1 uicflorozuanieiiiach, przejdźmy do jeszcze jednego 
nieporozumienia — t(j. do nieporozminień^ezomu bie­
żącego, teorjd cennikowej i doświadczało o śtcii siły ży­
ciowej...

•'Nieporoziumienre .-ozonowe tego roku polega na 
tern, że sezon jest, (jak twierdzą niektórzy i że go 
niema jak twierdzą inni i. Wprawdzie statystyki T 
K. N, 
ale znów
jiarzy, notują stanowięzo zamały przypływ floty... 
i  w tem tkwi niepwrozumileoiie sezonowe.

Teoirja cenntkowa polega na swej knuc-hośca i po­
twierdza mój poprzedni o teorji sąd, że teoirjję, _
system stwarza ekisiporymonłalność. Ja k  bywały la­
ta , że n ik t cenników7 się nie trzymał w znaczeniu ..in 
phi*“ . — tak  ofcemie eeiwiHka również się n ik t nie 
trzym a ale Jfn móniuis“ — czyli że dośiw.iadiezalnośtó
wiły życiowej stoi ponad wszelkie teorje i systemy 
’ to stwieidza jeszreze raz to, o ozem nieraz mówiło 
®ię, że wszystkie cennikii narzucane z góry o ile nie 
*% oparte o prawdę życiowy, nie mają najmniie.jszp.j 
racji. Cennnk pieusjoniatowy niźs^zy wt etePŁikn do 
•tiku przeszłego o jakie 20 ngofi a u-tamaiwfająicy ce- 
®y od 6 do 10 zł., htraciił zupełnie swą moc obowią­
zującą w praktyce, gdyż dziś można znaleźć pomiesz­
czenie .«. preusjonacie już od 5 ził. w górę — i nie 
dlatego, że mało jesit gości, bo iich jest dość, i mie 

jak w latach ubiegłych', ale dlatego, że jest. 
ogwina bieda.

Mimo tjxh wiśzystkńh nieporoanniień, zasadnicze 
Porozumienie zyskuje z dnia na dzień na swej 1110- 
cy. \\.zajenine obrzucanie się błotem, ciskanie w się 

amieniaim, podstawianie nóg, — ustąpiły, a wz(glę- 
me ustępują coraz Tgodnlejlszemn wispółdziałanm i 

połpnacy dla dobra i nad przyszłością Zakiopane- 
WJ- Ludzie czynu knzątają, się około prac na.d roz- 

ojeni i podnieś"emeni Zakopanego, a czynią to 
1 naprzekóir tynn złośliwcu, którzy częślai 

^ szej prasy, starają się przez szkałotwamie Zafcopa- 
in rr l'e' A  0:t'° j€^ e"' F ' lZ(,zc dowód

* i

Kartki karykaturowe „z Gałkieta“ 
dia powodzian.

.o-, yr*\y  Kr: 1 .

L w ykazują zupełnie norm alny  przypływ  gOiści. 
znów istaitystylkii. kn,pieóiw, restaatrartorów^ jrensjo-

opanego. roziwv>-/Zak.

•w^kopame w TO®ai linządza Pierwszą Połską 
p. turystyczną; Protektorat nad nią przyjął
prę^en>i,er ^nteji Tyszka. 'Lnicjaton-em wyista.wy jest 
W  , Wm  K<«ajjg uzdirow7riskoiwej p. r. Diehl. 

■. « "konstytuował się wydział wykonawczy

Z akopane, >18 lipca.
iSprawa ant. m ai. fet. G ałka , k tó rą  w  jN-r. 16:1 „Goń­

ca K ra k o w sk ieg o "  szczegółow o opisa liśm y jest ta k  
g łośną w  Zr. kupa nem, że um ieszczono na wet, w re ­
s ta u ra c ji p. K arp o w icz a  ogrom nych rozm iarów , nie­
zw ykle kom iczną, u d a lą  k a ry k a tu rę , p rzed staw ia ją­
cą dzik iego człow ieka (z g łow ą p . G ałka), zupełnie 
nag iego , jedyn ie  z p rzepaską p rzez  b iod ra , z og rom ną 
m aczugą k o lczas tą  w ręce  i d a n o  pod  sp o d e m  napis: 
„iN̂ /M̂ źê ny Wferr̂ ŷ ejk lub nlfê i iiiert|tln^7 Gita. Gar 
Łylk“ . Z obrazu te g o  sporządzono fo to g ra ficzn ą  re ­
p ro d u k c ję  w form ie k a rte k , k tó re  sp rzed aje  się przy  
■kaisle restau racja  p. K arpow icza  w cenie 1 zł. —  za. 
sz tu k ę  z tem , że cały  dochód >z te j „ im prezy11 prze­
znaczony jest d ła  pow odzian .

BBWto
w składizie: prezes jmicat i bticifti. Zakoipauego pi. Me- 
■oard Kuzłowiski, twicepuezeis prezes T. K. U. p. dir. 
Józef ltiełili, skarbinik żast. bu.un. jp. Stauiiisław Koji— 
d y rek to r w ystaw y p. ameb. K a io ł Stiryjeński.

W ystaw a t.ur yisityrcizin a w Zakoipamean ma objąć.: 
wszystlkrie gałęzie turysirylkii, w icaleon tego słowa zna- 
ezemiiu, a w ięc tak  rzeczy godne wędzenia, z racji ich 
zabytku aucSkektoiniiCMieigo czy liilstoa-ycznego, oraz 
torajoizuiaiwcizegio, Ja lk  i tu ry sty k i górskiej, nnonskćej i 
■wodinej.

Główmy i najw iększy pawiom  lajimą m iasta slo - 
leciznirtS W arszaw a, Wilmo, Pozmań, Ki.akóiw, Lwów, 
K atow ice. Zgłosił także e-wój udział ziwiręzek zdru- 
jo.wlsk połski.ieli.

W ystaw a, k tó ra  sk ładać się będzie z całego sze- 
regiu paw ilonów  uiządzona będzie w cemitrum mia- 
■ta, a w każdymi raz ie  gdzieś w  pobliżu cemiiriun.

O wyborze miojisca i o dalszy cli positępach w org-anis 
ziowauliu wystawy doniosę później.

P ro jek tow ana  w ystaw a posiada oibrzymie znacze­
nie dla irozMioju Z akopanego  i p izy p iszczać  należy, 
że poiwolanc do tego cizymnik* oraz całe społeczeń­
stw o zakopiańskie, nie dopuści do zm iany projekitai 
co do oniejisca urządzenia, gdyiż ja k  w osta tn ich  
dnrach oipowiiadano — K rynica czyni zabiegi o zmia­
nę decyzył co do mreysca urządzenia wy^taiwy, cłucąic 
ią Uirządziić u siebie.

W  osifartmśch dniach idwuikrotnie izaalaimowano 
Tatrz. dcdnotmóize pdgioitowie ratunkowe^ że na No­
salu zt.larzyfiy się śmiertelne wypadki |P|wulk.rotinie. 
T. O. P. H. iiatenwenjOwało pn-zesziilkiuijąc ńkaffere tu r­
nie Nosala znipelmie bezcelowo, gdyż jak  się Okazało, 
komuś się zaidnciialo z goiiluwiońcl członków pogoto- 
wra zażartiOMŹyi. Pomijając już sam fakit nreśt.osow- 
ności żaintu, ajwiróc^ należy uiwagę i na możliwość 
zg'ubriych skntków tego, — ziłairzyć się boiwiem mo­
że, że w czaN.e takiego dairemmego przeisziaklimaitia 
turni i puści góiskrcłg zajśr: może nzeczywliety wypa­
dek, a Którym unieraz parę mliiniut z^doki może de­
cydować o żjjtóu turysty — a l,u inogotoiwie trac-i 
czas na zaspakCjaffijn czyjegoś niesmacznego żattiu 
i nie może w właściwym cizasie ji:zyjść nłcuziezeiilit 
wej ofierze z pomocą.

'M. D.

Krynica, 16 liipca.
W ostatnim  liiście oibiecałem napisać o naszych 

krynickich rozrywkach i urozmaiceni i ach, a iwięie 
piszmy.

Jak  wrsipflfimiiellśmy, mamy tu  koncerty: koncerty 
dobrej oiilkiresitiry adirojo-wej ]X)«1 batutą kapelmiistirza 
F. Kochańskiego, koncertującej diwa r-azy dziennie 
na deptaku', która ur.ządza nam w niedzielę dnia 19 
li]>ca swój koncert benefiisowy.

P. Kochański s tara  się z przyjętego na siebie obo- 
wrązlku wywliązać małeżycie i po- taffcć orkiestrę zdro­
jową na 'wysio.k|OLŚ!<-j j ej zadaifiiu. Również, urządzane 
są koncerty w sali: domu zdrojowego przez przyjeż- 
dżających artystów, te jednak ja ,k \lu  tej pory  nie 
csesizą się powodzeaiiem.

Gdy jesteśmy w sali domu zdrojowego, to wspom­
nijmy o urządzani ych tam dancigach. D ancM  w iĄ r 
dzame co so to tę  jinzez Łnrząid zdrojowy talk zwane 
urzędowe nie udają idę, br-ak oigumizacji nato- 
mrust dancigi środowe Kllńbu Towarzyskiego, dzięki 
doskonałej cwgaulizacji w W ąB ię  anakomiieie.

Najmilej jednak sipędzaimy wteczory w teatrze 
gdyż dyrekcja wanszawkifch Nowości jomiimo róż- 
nych brnatdrnOfśicii wywiązuje M  z przyjętego na siełńe 
ebiowiiajzku nalleżycle. zespół doborowy. "ira dobra 
miała i sjimpatyczina p. Kaaniińsika oraz jąi. Horski’ 
Roanannsizynj*:Wawirizkoivviez i Z a r ę b a  s ta ra ją  sie' 
aby publiczność oatiuściiltt te a tr  w jak  najlepszym hu­
morze i rozbawiona.

•W ostatnim  tygodniu mieliśmy gościnne występy 
dyr. Wł. Szczawińskiego przy wypełnionej widowni. 
Zauważamy jednak, że ceny w teatrze są nieco wy-

Pie.rw.szy nakład tych kartek  w ilości paruse.t 
sztuk, został momentalnie przez publiczność rozchwy- 
•tany, a  ponieważ jest jeszcze silny popyt, zro-biony 
będzie nakład  diuigi.

Powodzianie winni więc być p. Gałkowi wdzięczni, 
że przez jego osobę akr ja zapomogowa zostaje tak 
wydatnie, zasiloną!

Dowiadujem y się, że za wyso.ee .nieobywateiskie 
swe postąpienie w .związku 'Z przyjazdem  Pana P re­
zydenta został p. .Galek wykluczony z Tow. T atrzań­
skiego. z „Sztuki Podhalańskiej11, nad to  usunięto o- 
brazy jego z W ystaw y zakopiańskiej oraz, że ma być 
w najbliższych dniach zwołany specjalny Sąd Oby­
watelski.

góirowane i w-ikaaoem byłoby, aby dyrekcja je nie­
co obniżyła.

•No, spę.łzihśiiny parę godaim nifile w teatrze, opusz­
czamy go, jedńak zaiwcześuiic, abyśmy pOńzK spać, 
iwięc namyślamy się gdzie tu jeszcze iść, a mamy do 
wyborni restaurację Domu Zi.kojowego, Zacisze, lub 
Szwarca Wybieramy reetaraeiję w Domu Zdrojowyim, 
gdyż tam spotkam y najelegantisizą część igości kry­
nickich poza tern l-estauracja ta słynie z dobrej her­
baty .i dobrych komceirtjów, a co najważniejsze ceny 
niizikie i obsługa szybka.

Slkońcizmy już z zabawą a potnówlmy o pewnych 
..ale11 w Kryulcy — gdyż i te jednak są, trudno nie 
ma na świście nic bez ale.

Odczuwamy tutaj br-ak hoteli i dziwfć się należy, 
że zapobiegł iwy d'yr. Nowotarski: spr a wę tę .przeo­
czył, a może należy to do Komisji zdrojowej, więc 
■zależy od siedaniu c-zlioinkó'w. a tem samem trudniej 
o porozumienie. Jednak jesf to sprawa pióiiwi-zoiMzę.- 
dna. gijyż kura.eijuśz pirzyjeżdża-jący, a nie mający 
zarezenrowaiiegio mieszlkannia. znajduje się bez daohai 
nad głową i nlezinalaizlszy o-d|pOiwifdmiego pomieszcze­
nia, znieeiaotiy -i rozgo: ycizouy wyjeżdża z Krynicy, 
a jak  nas i/riłocimowonio. było tu kifka hoteli. Nie 
wiemy, co się z nśmł stało, może je przemienione na 
penis jon a ty, a  były: hotel pod „Trzema iróż.am';1-. .Ho­
tel katoiiokr1. hotel ,.iW'lkHoirja“ i w Domu Ził,rojo­
wym. Również może Komisja zdrojowa zajmie się 
poruszaną, przc-z nas sprawą klasyfikacji will. gdyż 
obowiązujące w całtj Krynicy ceny według I. klasy 
są nieodpowiednie i należy temu Jtres położyć. O ró­
żnych innych krynickich ..ale11 jpómówimy jaszcze.

AJ.

' ronika krynicka.
SCENA J ESTRADA.

Repertuar teatru .Nowości-1 -z, Warszawy.
19 łipea ..Odmłodzony A,dolar11.
20 lipca „Polska krew11.
21 lipca „Hrabina Manca11 (guścinny -występ Wroń- 

skiej.
22 lipca ...Baron Kiminel11.
23 lipca ,jWieczór Niny iDo.lińs.kiej“.
24 lipca, „Cnotliwa Zuzanna*1.
25 lipca .jLuksenburg"1.

« o --------
KONCERTY I ODCZYTY.
19 lipca: Nai deptaku koncert benefisowy oirkiestry 
zdrojowej pod batutą dyr. F. Kochańskiego! przy 
'współudziale art. oper. pp. Kamiń.skie,j, WrońsKie.j, 
Horskiego, Romaniszyna. Olędzkiego i Zaremby Po­
czątek o godz. 3 popołudniu, wstęp 1 zł.
ZABAWY.
28 lipca Dancing klubowy. Wstęp za zaproszeniami, 

klubu towarzyskiego. Gała balowa iDomu Zdrojo­
wego.

WYCIECZKI.
Koło. .krynickie P. T. T. .jBe.skid11 organizuje wy­

cieczki:
20 lipca przez Przystop na Jaworzynkę.
22 lipca przez IBradoiwiec do Pow.roźnika.
24 lipca przez Jaworzynę de Żegiestowa.
26 lipca do Orłowa w Czechosłowacji.

Zgłoszenia w biurze Koła willa „Krakus1*. 
---------o : : o --------

PRZYJAZD FRFiMjERA GRABSKIEGO. \W ponie­
działek dnia. 20 Ibm. zjeżdża do Krynicy na dłuższą 
kurację prenijer Grabski.

FREKWENCJA GOŚCI. Ilość kuracjuszy stale 
wzrasta. iWedlug zestawienia biura meldunkowego 
Kom. izd.rojowej z dnia 15 bm., ilość gości wynosiła 
9.726 osób tj. .o 1.048 więcej, niż w roku ubiegłym.

■NIEDOSZŁY KONCERT. Między wieloma, impre­
zami, które obecnie w pełni sezonu są na porządku 
dziennym, zapowiedział także koncert Jack Kornelii. 
Pomimo dość szerokiej reklamy goście widocznie nie. 
za wiele zaiteresowali się tą imprezą, to też pan ten, 
czy jego imp-esaTjo po sprzedaniu zaledwie kilku
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biletów, ibez odwołania koncertu wsiadł w pociąg i 
czmychną! .tam, gdzie piqprz rośnie, nie czu;ąc nią 
wcale w obowiązku zwrócenia pieniędzy za zakupio­
ne bilety.

ODCZYT SIEROSZEWSKIEGO. Dnia 12 bm. od­
był się W: sali teatru letniego odczyt 'Wacława Sie­
roszewskiego na temat ,/Dusza wschodu i (zachodu11, 
z prześlicznemu przeźroczami, przy wypełnionej szczoi 
nie sald teatralnej.

FESTYN. W niedzielę .dnia 19 hm. odbędzie się 
na deptaku festyn na dochód ochronki miejscowej 
dla dzieci SIS. slm&bn:l.-'zelk. Komitet orgainiżadyijlny 
i  ta . proboszczem Diuckie wiczem na czele zajął się 
gonlilwie przygotowaniami, ażeby festyn ten pieirtwlezy 
■w tym mokru. wypadł jak najwspanialej i ku zado­
woleniu wtsitęipy oipltacająoej pulbliicizmiości.

FESTYN. iW niedzielę dnia 19 bm. odbędzie się na 
deptaku festyn na dochód ochronki miej-icowoj dla 
dzieci .SlS. Służebniczek.

Komitet organizacyjny z ta. proboszczem Dnuekie- 
'wLcizem na czele zajął się gorliwie pnzygot-owania.mil, 
ażeby festyn ten p-euwis.zy w tym noku. wypadł jak 
najwspanialej i ku -zadowoleniu wstępy opłacającej 
■pukli czuiości.

DANCINGI KLUBOWE. Z przyjemnością za.zma- 
czyć mulimy, że JDamicdingi" .urządzane co śuody 
przez k.liub towarzyski cieszą się coraz więtazeim po- 
rwodżemiem. Dowodem tego dwa ostatnio urządzone, 
przy tak wielkim udziale pulbBiicianiościi, że musiano 
je przenieść około pólmocy z małej sali do iląH balo­
wej. Pochwalić należy wprowadźeuie wstępu ściśle 
za zaproiszeniami. iprzyiczem mógłby zarząd klubu 
zmienić „Dancingi11 na daiwme tradycyjne „Wieczory 
tanecznie11 co widnieje nawet na zaproszeniach.

REUNION DLA MŁODZIEŻY. Przyjaciółka mło­
dzieży p. Nina Dolińska uprzedziła w ityrn roku p. 
Wyszyńskiego urzędowego mistrza różnych „obrzę­
dów11 zabawowych i sponitoiwych dla młodzieży i u- 
rlządzlła starym zwyczajem reumion popołudniowy 
dla mlodizlieży, wr sali balowej domu zdrojowego.

Reunion powiódł się w całej pełni, to też inicja­
torka postanowiła poWtanzać go co tygodnia.

RODZIMY KWIATEK KRYNICKI. Wiemy, że 
w pUcicówfcach nawet najpotrzebniejszych i użytecz­
nych znajdują ziwyklłe peiw-ine osobistości różue uro­
jone wady — o ile te nie id'ą pio liinjł ich osobistych 
interiyójwi — Sprawia dotyczy mianoiwddie urządzo­
nej wzorowo pnzed niedaiwinym czasem pralni pod za­
rządem Narodowej Organ. Kobiet, która narażona 
jest n.a ciągłe ataki — naturalnie nie puiblioizinloiM — 
za pobieranie rzekomo wygórowanych cen za pranie 
bielizny. A przecież za wypranie i prasowanie koszu­
li męskiej 60 gr„ kiołncenzyka 20 gr., to chyba na 
tutejsze stosumlki nie wiele.

POD ADRElSEiM SPACEROWICZÓW. IZrwiraioamy 
uwagę nieświadomym spaicerowiiiefflom, że do przecha­
dzania się iw panku są. urządzone chodniki i śiciieżki. 
dlatego też należałoby zaprzestać spacerowania pę 
trawlaikącfc — wielkim kosztem w porządku utrzy- 
myiwaiiiyc.li — przyczcm ma miejsce zwykle łamanie 
krzewów i gałęzi.

Równocześnie podajemy do wiadomości żądnych 
kąpieli słonecznych, że zakład taki mieści się pnzy 
ul. Puliawt-lkiego, wobec czego wygrzewanie się nago 
na słońcu ;w parku — pomimo małych kosztów takiej 
kąpieli — powinno ustać.

■PLAGA WŁÓCZĘGÓW. .Pomimo murowych zaka­
zów -ze stromy Kom. zrlroj. jeszcze wciąż włóczy się 
cała- masa indywidjów, przeważnie cyganów' z oko­
licznych wsi, które prześladują publiczność — szcze­
gólnie w parku koli .zakładu wodoleczniczego. — 
wyłudzaniem datków po.d różnymi pozorami i żebra­
niną.

Ponieważ policję zidrojową zastąpiono tego. roku 
bardzo eleganckimi posterunkowymi policji państwo­
wej, sądzimy, że usunięcie tych natrętów do- nich by 
należało.

WESOŁA (PSIARNIA. Po .zwróceniu przez nasi u- 
wagi Komisji zdrojowej na pasące się obok bulwa­
rów krowy, którerówoim porządkiem uprawiają sport 
ten w dalszym ciągu, gdyż trudno, nie nauczono ich 
czytać ...Gońca zdrojowego11 —- pizychodzę na porzą­
dek dzienny, pieski, które bez żenady wyprawiają 
psie harce po kwietnikach na (deptaku, nie .robiąc 
sobie żadnych skrupułów z poumieszczanych na każ­
dym kroku wywieszek „Psów wprowadzać nie wol­
no11. Prym między nimi wodzi bardzo ładny dober­
man, który jak nasi informowano jest własnością 
jednego, z członków Komisji zdrojowej.

c o n i a n o n n c a D D n o D n n o n n o n D D m  
ZW IĄZEK Z A W O D O W Y  URZĘDNIK ÓW  
PR Y W A T N Y C H , KRAKÓW, UL. S Ł A W ­

K OW SKA 6, I. p.

KOŁO STENOGRAFÓW
wznaw.a ponownie kursa stenograficzne pod fa- 
chowem kićrownictwem :

1) kurs zasad  s le n o g r a fji dla początk u jących
2) sem in arju m  ste n o g r a fic z n e .
(Dla absolwent. „Kursu Zasad Stenografji" 

skróty logiczne, ćwiczenia praktyczne, t:orespon 
dencja handlowa).

Zgloszenia^pi.yjm u;e codziennie Sek.etariat- 
Związku od 7—8 wieczór. 3 Q2p

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ Z O O O C S D O j
\

LIST D O  REDAKCJI.
NIEDYSKRETNE PAT ANIE POD ADRESEM ZA­
RZĄDU ZDROJOM EGO .PRZYBYŁEJ (Z (KONGRE­

SÓWKI KURACJUSZKI.
Czy w obrębie uzdrowiska, (Krynica, należącego 

do Rzeczypospolitej Polskiej, mającej własną walu­
tę, obowiązuje ciągle jeszcze waluta austrjacka, zre­
sztą już nieaktualna?

Gzy kouserwatywność i lojalność wobec byłych 
władz cesarsko-królewskich nie jest zbyt rażąca i czy 
nie wypadałoby zmienić przepisów, wywieszonych .w 
pijalni wód mineralnych, opiewających na „korony11, 
podiając wysokość kary za. różnego. rodzaju przekro­
czenia w; „złotych11, ustawowej walucie polskiej, 
wprowadzonej od. .1 i pól roku na miejsce marki pol­
skiej. Dla porządku nadmienia się, iż korony od lat 
kilku zostały już wycofane z obiegu na całym obsza 
rze Rzeczypospolitej Polskiej.

0  ile pan premjer zawitałby do pięknego uzdrowi­
ska Krynicy byłby zbudowany i zachwycony (faktem, 
nie mniej od licznych kuracjuszy, iż (Zarząd Uzdro­
wiska .niedostatecznie jeszcze jest poinformowanym 
o reformie walutowej w Polsce.
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Ogórki.
Aby o nich mqdz coś napisać, trzeba albo bardzo 

rano wstać, albo — nie .kłaść się poprzedniego wie­
czora wcale spać, o co iw dzisiejszych czasach jest 
o wiele trudniej. iWstać rano, nawet bardzo wcześnie, 
nic tnie kosztuje; natomiast, aby nie kłaść się wcale 
spać i przesiedzieć gdzieś |do ranka, trzeba, mieć i 
■wydać dużo pieniędzy.

Kto jednak, jak niżej podpisany, miał tyle szczę­
ścia, że znalazł naiwnego, co zapłacił .zań i kawiarnię 
do 1-sze.j w nocy i bair Ido białego rana, ten, w po­
czuciu niezwykłej wartości takiego faktu, nie omie­
szkał wykorzystać go i zainteresował idę na pewno 
barwnymi obrazami miejskiego życia o. świtaniu lip­
cowe m.

Bo to jest sezon ogórkowy.
Prasa zaś nazywa, to — kanikułą.
W lym czasie, zwykle jest bardzo gorącu, rozpalo­

ne miasto dyszy żarem; wszystko, co .zasobniejsze 
uciekła zeń na wieś, nad morze, lub w góry.

A w mieście zostały... ogórki.
(Szczepański pi a c zawalony wozami. Na. kaiżdym z 

nich po pa,- w słomie stoi chłop, baba... Tlwarze czar­
ne Oid ;słońca i wiatru, zmęczone od .niewyspania; 
zgrabiałe ręce trzymają naładowany ciężko worek , 
„za uszy11. Czwarta rano; ruch silnie ożywiony. U 
każdego wozu stoi tłumek .krasiaty w czarne plamy. 
Szczegóły wielobarwne, jaskrawej, to chustki targo­
wych przekupek; plamy czarne, to .żydowskie, dłu­
gie chałaty. I te i ci kupują ogórki kopami na han­
del, lub do kwaszenia. Im wcześniej, tem ceny niż­
sze; bo chłop gćlzijeś z pod (Miechowa, ;czy Kielc na­
wet raźniej!*', towaru się chciał pozbyć i wracać doi 
domu. iDolstawcy drożsi to z  'pobliża; im nie tak spie­
szno, więc cena coraz idziie w górę.

— Panie! po czemu kopa? -— pyta .zamorusanego 
chłopa, stojącego na wozie, krakowska baba-prze- 
kupka.

— Po pięć złotych.
— Po ezlteiry nie będzie?
1— Za. tania, paluj 1
— Po cztery i pól wezmę i3 kopy, — bedzie?
— A niech ta już!
I „pa.ni11 podstawia otwarty worek, w który „pan11 

ćzuća ogórki garściami zawsze po trzy, jako, 'że ta­
ka jest arytmetyka handlowa na targach chłopskich 
w Polsce.

Gdy chłop odliczył już 8 razy po 80 garści i wziął 
pieniądze, zagadnąłem go:

— A skądeście, ojciec? ^
— Z pod Pińczowa, panie! “ •
— A opłaicl się to tyli świat jechać?
— Jakże, panie, nie opłaci się, kiedy za taki wo­

rek 40 złotych! — at powiedział to. ściszając głos, 
jakby w zaufaniu chytrze oię przy tem uśmiechając. 
— Pewno! za worek .ziemniaków tyle nu dostanie, a 
czy ziemniaki, czy ogórki ziemia jednako .rodzi, boć 
darmo! Chłop 'wyjechał z domu wczoraj do dala, przy­
jechał do Krakowa o 7 wieczór, przespał się na wo­
zie w porządku, a teraz zabiera pieniądze i zaraz 
wraca, bo sprzedał już wszystko.

Tlezeście zarobili?
— A nic!
— Jakże to? ,
— A bo to sw-oizna!
Przy innym wozie targuje morowa, pewno z Kro­

wodrzy.
— Po trzy i pół pan weźmie?
— Paniii! idź pani do domu!
— Do waszego? a  no poszłabym, jakbyście byli 

młodzi! Klawy kupiec.!...
A druga na głos dodaje:
— Klawy kupiec rypnął d.... o piec!
iZewsząd dochodzą odgłosy rachowania. ...Trzyna­

ście, czternaście... Miarowe odliczanie .sypanych we 
iworki ogórków. YY powietrzu polatuje świeży zapach 
ijarzyn; rzekłbyś — wieś z całą swoją wilgotnością i 
iwoniami oparów; usta, płuca wciągają je z rozko szną 
(chciwości. Nogi plączą się wszędy w stertach soczy- 
(sto-zielonej naci marchwi, którą chłopi rzucają ko- 
iniom swym na. śniadanie.

Czas leci. Sprzedają już po i pół za kopę. Mimo 
itej ceny jeden chłop ma szczęście; wykupili mu w 
imig wszystko. Drugi stoi tuż obok z nietkniętymi 
(workami i raz po ras klnie siarczyście.

— „Taki11 t.ó ma szczęście!
— Cichaij, riie pyskuj, bo nie twoje!
Obaj z jednej są wsi i nawet sąsiedzir poróżnili 

edę tu dopiero; będą się kląć całą drogę a na przyszły 
itarg zawadzą o adwokata; temu, to i ogórki nawet 
lumią dobrze zrobić!

Gdzieindziej 'zmów kłócą się o plac.
— Co zawadzacie!
— Plac płacę!
— Ja  też!
— Ja ci chamie nie bede adwokatem!
— Ale żydowi foedzias!
I popchnęli się .do. bitki gotowi. Ale już stanął mię­

dzy nimi „konwisarz11 i zgodę przywrócił, pobierając 
od obu wraz placowe. 'Chłopi poskiobali się poza u- 
ichO’, zapłacili i umilkli.

— Pani! no jakże?
— Moja pani, nie bedzie!
— A to cholera psiakrew nieustępliwa! Na mas|zł 

inaiżryj się! 1— i trzymane już w rękacli ogórki ci- 
isnęła 'ze złością do worka.

To typowa przekupka, krakowska! Chłopi z Króle­
stwa na ogół bamdzio ginzeozdii, nie pnzepycliaiją' się 
przemocą, przepraszają głośno, a .mówią jędrnie, czy­
sto. Słyszę znów:

— Po jaką chorobę? — i, wiem już, to typ rdzen­
nie krakowski.

,Konwisarz11 targowy zwija się, urzęduje. To już 
szósta, rano. O tej parze zaczyna, się już ruch inny. 
<Z |gardzieli pobliskich ulic wybiegają żony .robotni­
ków, dozorców domów, służące; tu i ówdzie bieli się 
kornet, zakonnicy. (Gwar rośnie, z nim wraz gorącz­
ka kupna. To już detajl. A w nim coraz icszęściej in­
terweniuje policjant.

Oto do wozu podchodzi kobieta w brudnej chust­
ce, w starych, podartych pantoflach na bosych no­
gach. iNa twarzy brud źle spędzonej nocy i resztki 
pujdru. (Wybiera, z worka sama ogórki do chustki: ale 
,po chwili rzuca je napowTÓt, mówiąc ze złością:

—• Nie chcę takich! .same żółte!
I odeszła. Ale posfcoczył e waza. za nią chłop i 

iCliwycił ea, chustkę.
— Oddaj złodziejko, coś -wzięła!
Poczęła się szarpanina, zwyciężył chłop i z tryum­

fem 1 trzema dużymi, zielonymi ogórkami wrócił do 
.wozu.

— No i widzicie ludzie! i takaby też jadła ogórki, 
.byle kradzione! Prrr! — ho konie ruszyły nieco, i 
.chłop I) mało nie wyleciał z wozu.

Plac zapełnia, się szczelnie; wciąż potyka się ktoś 
ma drugim i kinie. Wszędy głosy krótkie, ostro; to 
jakby eejm wróbli; a może i wróble wtedy handlują, 
.wyklinając siię wzajem?

Żydowskie sklepy wokół dav.no już otwarte; wre 
A w nich; a. no, targ!

Z okolic naiMiiPzych zaczynają ludzie znosić szpi­
nak, szczaw, kwiaty.

Dwunastoletnia, bosa dziewczyna : z Płaszuwa. Na 
.zbierała chuścinę szczawiu i przyniosła.

•— Wiele za. to chcesz?
—  C zterdzieści g ro szy .
— I opłaci ci się to?
— Iii, coby się jej nie opłaciło! — wyręcza ją w. 

.odpowiedzi gruba przekupka obok.
— Taka, to i matce centa ukradnie, albo dwa, i  

.Sizczawu .sprzeda, i ma placu też coś komuś weźmie; 

.Dlatego jest. tak źle na świecie, panie, dlatego!... 
•Matka, nie poskuci (nic jej za to nie zroibd), a ino 
.wszystko do hanidlu i do handlu!

— A 'jak la; i z wami było za młodu? — pytam. 
Ale... nie odważyłem się czekać na odpowiedź! Po 
pierw.szem słowie przekupki dałem drapaka, w tłum 
i tylko głośny śmiech rozpalanych bab .biegł za mną 
aż na ulicę, gd.ziem zrozumiał, że dość już chyba na 
dziś mam ogórków!... (Agiairyk)
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Polska potęga 
wojskowa.

P. J. Baiinwlle drukuje w „Llacrtion franca ise11 z 13 
Sipca pod powyższym tyt-uJem. artykuł o Polsce, któ­
ry z uwagi na jego wartość podajemy iw całości.

„Gdy Polska po wojnie odzyskała ewą niepodle­
głość, pytano się, ozy, joędąe narodem, stanie się ona 
państwem. Jej przyjaciele mogli jsię obawiać^ jej 
.Mrogiowie zaś cieszyć eię nadzieją, .że się nigdy nie 
potrafi zorganizować. Jej pierwsze ikroki budziły oba 
iwy, przewidywano też pouoiwmy upadek w otchłań 
polskiej aaiarcliji. Boiska jednak, trzeba jej to przy­
znać, 'umiała zaprzeczyć tym. złośliwym prognosty­
kom. Postępy jej są p w *  a obraz ich daje mam 
w .Jtevue .uniweirselile11 z 16 liipca Eene Jobanmet, da­
jący pojęcie dokonanych wysiłków i otrzymanych 
-wyników. ©ó obraziu TOgo dorzucić możemy rys wa- 

- źny.
(Polska miała Wszystko do zrobienia, pozostając 

iw ciąg-u lat 126 w niewoli gorszej od śmierci, gdyż 
wskutek podzielenia międy trzy cesarstwa cztery jej 
pokolenia przeżyły pod odmienmemi praiwami. Zada­
nie więc było wskutek tego trudniejsze, mii gdyby 
chodziło o stworzenie Wszystkiego z niczego. Trzeba 
było pokonywać lu|b harmonizować pirzeci|wieństwa. 
"W tych trudnych warunkach Polska potrafiła jednak 
-otworzyć admimiistiraiciję. (Musiała też jednocześnie u- 
-porać się z kryzysem skarbowym,, który wydawał się 
"beznadziejnym. AŁe to nie wbzystfco, gdyż udało się 
jej także stworzyć airmję.

Gem. Sikorek® minister wojny, przedstawił sena­
towi w Warszawie raport o stanie obrony narodowej. 
Widać z niego, z przytoczonych cyfr i faktów, że 

IPofeka, z .punktu widzenia wojskoweg‘0 jest elemen­
tem nie do pogardzenia. .Ażeby pokonać braki służ­

b y  osiemnastomietsięcznej, gen. Sikorski nie jiofmął 
się ipirzed (środkami, godnemi .naśladowania gdziein­
dziej: W biurach wojskowych i intendenturze pomie­
ścił pracowników bywiinyiah, aby w .ten sposób ni- 

"łkogo nie odlbieiać wyszkoleniu i szeregom.
_Oo jest niemniej ciekawe, to fakt, że Polska od 
dziiś jest niemal całkowicie w stanie samowystar­
czalności, na wypadek .wojny, w zakresie materjału 
■wojennego i zaopatrzenia. .Sama wyrabia amunicję! 
nawet dla dział ciężkich, karabiny, a wkrótce rozpo­

cznie fabrykację broni automatycznej. Wreszcie, co 
się tyczy loteicrtiwa, obrony (przeciw wojnie chemicz­
nej i bakteriologicznej. telegrafu, telefonów i tl p.,— 
Boiska ‘zaczyna obchodzie się bez zagranicy.

Ta całość poczynań .kierowana jest myślą, poliitycz- 
mą rozumną i isłutszmą. Polska zagrożona jest 'ze iwselio 
-du i zachodu. Wie to dobrze. Lecz aby mogła liczyć 
'ma swych sprzymierzeńców, trzeba, by nie była oma 
■dla nich martwym ciężarem. Wpisanie do traktatów 
■czy paktów, że Francja .będzie mogła przybyć Pofcco? 
a a  pomoc nie jest wystarczające. Do tego .trzeba je­
szcze, by demokracja francuska teij pomocy chciała, 
-oraz by interesowała się losem narodów, kltór.e ledwo 
wta z imienia i które są bardzo daleko. Wiele rzeczy 

-■się zmieni, jeśli Poi ka etanie się siłą użyteczną, je­
żeli .zamiast potrzebować pomocy, .będzie zidolma peł­
nić skutecznie swą rolę sprzymierzeńca „de revers“. 
Zrozumiał to gen. iSikomski. Na.leżv mu tego powin­
szować11.

Jak żyć  sto iat?
Holenderski profesor o długowieczności’ — Przezorność w wyborze rodziców. 
P n /n a i  sameero siebie — Katechizm długowieczności. — Wpływ ducha na ciałoPoznaj samego siebie. — Katechizm długowieczności. ^

Przeciętny typ cz owieka długo żyjącego.
zań naszego organizmu? Wiedzeni chęcią użycia, lu­
dzie często szkodzą sami sobie.

"Mic h a ł  l esz c z  y c .

Holenderski profesor dr. Sleeswi(jk wygłosił na wy­
stawie hygjenściziaej w Wiedniki wykład na nemat ^jak 
można być starym, a pozostać młodym11.

Przypominał na wstępie, iż raz po raz słyszy się, 
że w .jakimiś kraju żyje cizłjowiek. mający wyżej st.u 
lat, przycizem częściej długowiecznością cieszą się ko­
biety. Takiego starca czy staruszkę wypytują skwar 
.pili wie, jaki prowadził itrylb życia, czy wiele jadł, jak' 
długo sypiał iitd. I cóż się okazuje? Jeden długowie­
czny był herkulesowej ipostawy. drugi kamzelfcowaty; 
jeden wystrzegał się ea.le życie alkoholu, drugi tak 
zawsze był ipijany, że jak mówpmo, ,jnawet śmierć 
;się go boi“. Jedna stuletnia niewiasta, znaną była z 
cnotŁiwości, tana natomiast miała burzliwą, przesz­
łość. Są ludzie długowieczni, przestrzegający .prze­
pisów hygjeny, są i tacy, co ńieliediwie icałe życie 
w jednej .chodź® kotauil.i, a wody nie używali.

Nie należy przez to podawać w wątpliwość konie­
czności przfcStrztgania czystości i iinmyich przepisów 
hygjeny albowiem wiadomo, jak wielki ma to wpłylw 
nip. podczas epiidenujii i jak oddziaływa na zdrowie, 
nie oddala jednak od człowieka wiszełkich niebezpiie- 
czeńsćw.

Co żartem należy czynić, aby długo żyć?
Na to profesor daje trajpaBiw żartobliwą odpo­

wiedź, iż tirzeba być przezornym w wyborze swych 
rodziców. Długowieczność jest ibowiem dziedziczną,
i kto ma starych rodziców, może być prawie .pewnym,
ii sam długo pożyje. Następnie trzeba mieć* zdrowy 
żołądek, co także nie od nas samych tyko zależy. 
.Wiele jednak .możemy zrobić, jeżeli zwrócimy pilną, 
uwagę na pasze organy trawienia. iStare przysłowie 
,.poznaj samego siebie11 odgrywa tu ważną rolę. Ale 
czy nawet poznawszy siebie, sto#ujemni się do iwska-
maassmmammm

Nieludzki magnat.
iWLelkie wrażenie wywarło zjawienie się w1 wie­

deńskim sądzie cywilnym dwudziestu staruszków o- 
bojga płci w ubraniach nędznych i wyszar zalych. 
Byli to cywilni powodowie przeciw eks-arcyksięciu 
Fryderykowi. Ten arcybogaty magnat nie uważał za. 
stosowne swych byłych oficjalistów zaopatrzyć na 
starość za wierną służbę, lecz przyznał im tylko 
śmieszną odprawę w ^dewaluowanej postaci. Fryde­
ryk jest jeszcze dziiś najbogatszym z Habsburgów i 
np. z dóbr swych węgierskich pobiera taki dochód, 
że jest w stanie swej żonie Izabelli 'płacić miesięcznie 
apanaże w wysokości 500 milionów.

Sąd nie wydał na. razie wyroku •— postanowiwszy 
zbadać, czy twierdzenie powodów o .bogactwie arcy- 
księcia odpowiada rzeczywistości.

  o o o -------

Kostjum sportowca zam-enio- 
ny na suknię misjonarza.

Największą metamorfozę ze wszystkich znanych 
w dziejach sportu odbył niedawno1 rekordmen świa­
towy na. 400 m. i zwycięzca, Olimpjady paryskiej, 
Erie Liddel. zmieniając kostjum sportowca ma sutan­
nę misjonarza.

Sztuka malarska 
w Polsce średniowie­

cznej.
Prraf. dr 'Feliks Koperta: Dzieje i.nBlkiiestwd 

w1 flokeft T. 'I.: iśnedmioiwieozjie (malairatiwo 
w P,otece. Kraków 1005. iDnuk i nakład Dru- 
khuni Narodowej w. Kraikom ic. Fłnon 250, z 
i21il iweimiaimi, 04 it-abl., iw ‘tern l.arwtnych 7 

,  i 12 iroitoaTaTi imiraimi.
tonem] torami niż na Zachodzie szedł w Polsice 

^ojzwój badań madi dziejami sztuki l— inaczej niż 
ffnzieindziej w Europie krystalizowała się wiedza o 
®rtystyc,znych .skarbach, przekazanych w spuść.iźnie 
Przez wieki minione. iGdy bowiem gdzieindziej, a 
Przedeiwszv#tkiem iw Niietmczech, przez .cały niemal 

Teis XIX. wieku wrzała gorączkowa praca mad po­
gnaniem zabytków przeszłości, zinwentaryzowaniem 

. ’ oceną ich wartości artystycznej i przęprowadze- 
leru syntezy badań — u nas dopiero od .czasów nie- 
pommianej pamięci |pr,otf. iM,arj'a.na (Sokołowskiego 
edza o sztuce wstąpiła, .na prawdziwie naukowe, 

. rapcijsikiei drogi. "W ówiczasi dopiero poczęły się po- 
, ĥ ć  •opracowania danych tematów z dziedziny ar- 

^ektury, rzeźby, malarstwa czy przemysłu arty- 
^ycznego, bądź jako odrębne publikacje, bądź też 
Tm®-- Ząc w skład tomów iSprawozdań ko-

historjń sztuki krakowskiej Akaidemj.i Umiejęt- 
szv 10 ilei jednak (inne państwa europejskie oparf- 
’ków- * 11 a 'grunt,ownem zbadaniu posiadanych zabyt- 
d a n y P r z y s t ą p i ć  do, syntezy dziejów sztuki tw 
eyj terenach, a obok ściśle naukowych publika-
Prac iwi świat .całe nieprzebrane -mnóstwo

^ zez,‘aczonych dla szerokich .sfer spoleczeń- 
'yle u nas do dziś dnia badania nad dzie­

jami sztuki Iw (Polsce nie iwyszły jeszcze ze stadjum 
dziecięctwa. Złożyły się na to wielorakie nieprzy­
chylne okoliczności. (Nielicznemu zastępowi facho­
wych historyków sztuki, wegetujących w ciężkich 
warunkach materjalnych, stanęły na. zaiwadzie w 
pierwszej linji kordony zaborcze i ubóstwo, zdanego 
na siebie społeczeństwa, a. nadto tysiące przeróż­
nych przeszkód, w postaci braku środków komunika, 
cyjnych, niemożności fotografowania zabytków, a 
częstokroć braku zrozumienia, ogółu dla powagi ryeh 
badań. (Stąd też nie to,a dotąd (Polska inwentarza 
swoich zabytków, prócz terenów Ib. zaboru pruskie­
go, 'dokonanego jednak przez uczonych niemieckich, 
tendencyjnie przemilczających wszystko, cokolwiek 
mówiło n kulturze polskiej, nie ma też nawet próby 
■syntezy całnści artystycznych usiłowań na rozległym 
obszar z e Rz eczypo spolit ej.

IZ prawdziwą tedy radością powitać wypada pierw 
■szy kr.ok uczyniony w kierunku syntetycznego uję­
cia. całokształtu wiadomości dotyczących tak ważne­
go działu twórczości artystycznej, jakiem jest malar­
stwo dawnej Polski. iRrokiem tym jest świeżo wy­
dany tom pierwszy zamierzonych na, (szeroką 'skalę 
„Dziejów malarstwa w Polsce11, obejmujący liistorję 
malarstwa, epoki iśredniowiecza. A u to jem tego potęż 
nego tomu jest, pr.of. U. J . i dyr. iMuzeum Narodowe­
go, idir .Feliks K opera^ którego wybitne zasługi i dłu­
goletnie trudy ,n.a polu histm-ji sztuki znano są do­
brze zarówno 'szerokim sferom polskiego społeczeń­
stwa, jako,też fachowym kolom zagranicy. Oparts.zy 
się ma. żmudnych badaniach własnych oraz na gro- 
ńthdzonycli 'w najcięższych warunkach przez, lat, Kil­
kanaście materjałach, nfpł dir IKopera tę wielką dozę 
cywilnej .odwagi wystąpić pierwszy z syntezą nauko­
wą tej igajęzi sztuki w dziejowym jej r.ozwoju na zie­
miach polskich. Pierwszy — gdyż prócz artykułów 
w 'starych encjiklopedjach oraz drobnej broszury Ja 
roszyńskiego („Zaranie (malarstwa, polskiego11, War­
szawa ■1895'). stanowiącej zresztą głównie kompilację 
wiadomości ze (Sprawozdań Kom. Hist. Sztuki, nie

Najważinlejszetmi paragrafami z ,(katechizmu11 dłu­
gowieczności są: harmonia między pracą fizyczna 
■umysłową1, zażywanie odpowiedniego .wypoćzyuku 
po pracy, przebywanie na świeżemu powietrzu. Ludzie 
siedzący wiele przy btarlku nw mogą zaniedbywać 
giminaisityki oddychania i ćwiczenia auuskuiów. Kirót- 
ko mówiąc cbcąic drago żyć, nie należy sobie życia 
dobrowolnie skracać. Duch nasz i umysł oddziały­
wają, silni,o na ciało. Nieprawdą jeet, jakoby czło­
wiek siedemdziesięcioletni niczego ‘już w życiu nie 
.pragnął- Jeżeli zachowa pogodę umysłu, a od młodo­
ści przyzwyczai się chcieć długo żyć, przyczyni się 
to niezawodnie dc jego długowieczności.

Nie mówiąc oczywiście o wyiiąikach przeciętny typ 
człowieka długożyjąc-ego jest izdaniem profesora na­
stępujący: propomcyionallny wzirosf i tusza; nie za 
czerwona cera. włosy częściej jasne niż ciemne, skóra 
jędrna, nie d/uża głowa, nieco pochyłone ramiona, 
niezbyt długa szyja, noga i iręka, raczej wąska a 
długa, okrągłe łydki, rozwinięta pierś, nieduży 
bnzuch, mocny głos i możność długiego wstrzymywa­
nia oddechu. 7mysły nie są zbyt wrażliwe, puls rów­
ny, apetyt dobry, trawienie normalne. -Ozłow.ek tak: 
je powoli, a pije nie za wiele, jest wesół, życzliwy 
■dla łudzi, niema w sobie zazdrości, ani nienawiści. 
Namiętności go nie pożerają. Jeżeli się kiedy rozgnie­
wa jest tio raczej potrzeba rozg zairla się i pewnego 
podniecenia, lubi pracę, chętnie odda,je się medyta­
cji, je-it. optymistą, przyjacielem .przyrody, nie przy­
wiązuje wagi do pieniędzy, nie jest skąpy, a codzien- 
memi troskami mato się przejmuje.

Ubiegłej soboty znakomity ten biegacz skończył 
swą karjerę sportową, występując po raz ostatni na 
bieżni w Uampdenparku w Gla,-gowie, a ,iuż w ponie­
działek jako kapłan wyjechał z Edynburga' przez Li- 
verpool ,do misji angielskich w Chinach.

Niezwykłe to rozstanie .ze sportem wv w olało oczy­
wiście ogromne jporuszenie w świecie s porto wy io 
.Szkocji ’i Liddel .był bohaterem dnia — i to nie tylko 
nat bieżni. Na. niej zatryumfował jak zwykle, bezape­
lacyjnie, .zdobywając trzy pierwsze miejsca: w biegu 
na. 100 yardów w 10 sekundach, w biegu na 220 yar­
dów <22.2 se.k. i 440 yardów w 49j? sek., przyczem 
ostatni czas stanowi nO‘wy rekord szkocki na tym / 
dystansie. Oklaskoni publiczności nie było końca.

Po ukończeniu zawoidów pastor Liddel wrócił do 
domu, by przygotować się do dalekiej podróży. Nad­
szedł dzień odjazdu. IW poniedziałek dom, wr którym 
mieszkał pastor sportowiec, obiegły niezliczone tłu­
my ludnośń. Auto, któram L iiie l odjeżdżał, przybra­
no kwiatami, sformował się pochód, w"którym wzięło 
udział z. górą tysiąc studentów i pfzy jaciół — i cały 
ten, orszak wśród pieśni ii wiwatów, odprowadził 
młodego misjonarza na dworzec, gdzie zozegrały się 
wzruszające sceny ofetamiego pożegnania chluby 
sportu i wiernego sługi Kościoła.
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miał na tern polu .żadnych poważnych poprzedników. 
Nie bez wzruszenia, też bierze się do rąk ten. gru­

by tom pierwszy, w .którym autor przedstawił roz­
wój dziejowy malarstwa na ziemiach polskich od sa­
mego zarania, od początków chrześcijaństwa 1— a£ 
po Bchyfć.k (gotyku i pierwsze świty renesansu. (W 
dwunastu obszernych rozdziałach umówił dr Kopera 
w następstwie czajsowem wszystkie postaci malar­
stwa, jak miniatury kodeksów, freski ? maiowidła- 
śaienne, obrazy sztalugowe oraz witraże, posługując 
się dotycbczasoweini .rezultatami prac innych histo­
ryków sztuki oraz badaniami własnemi ć opatrując 
je głębokienni i przekonywującemi wnioskami. Przed 
stawiwszy krótko pierwsze objawy malarstwa w Pol 
isce przed reakcją pogaństwa w okresie .Chrobrego i 
iMieszka, tli, przechodzi dr Kopera do omówienia mi- 
njatur kodeksów po przywróceniu kultury chrześci­
jańskiej, /wykazując wpływy zachodnich ośrodków 
kulturalnych, jak krajów nadreńskich, (Ratyzbony i 
Czech oraz '.Francj.i, których reftaksem jest. sztuka 
polskich .ośrodków, głównie Krakowa, Gniezna. Kru­
szwicy i Płocka, rozkwitająca zwłaszcza w blasku 
dworskiej kultury .Władysława Hermana, Bolesława 
Krzywoustego, i Bolesława Kędzierzawego. Z przy- 
byoie-m Cystersów poczyna się nowy okres polychr.o- 
m.;ii w ich kościołach stosowanej, przyczem i malar­
stwo manjarturojwe poczyna nabierać coraz więcej 
cech nowoczesnych i .rodzimych. iW .czasach Przemy­
sława .Łokietkami ‘zwłaszcza (Kazimierza W. ujawnia­
ją się coraz silniej wpływy (Włoch i (Francji, a  nade- 
wszystko Avignonu, powstaje szereg wspaniale ilu­
minowanych kodeksów oraz cyklów malowideł ścieir. 
nych na Wawelu, ;w Niepołomicach, Wiślicy, Czcho­
wie, Gnieźnie, Lądzie, u krakowskich Augustjanów 
1 iFranciszkanów, pełnych dalekich wpływów Tre- 
centa. i Giotta. Obok tych refleksów sztuki zachodu, 
w okresie pierwszych Jagiellonów przychodzi dobit­
nie do głosu malarstwo niskie, z najświetniejszem 
swem dziełem, dekoracją kaplicy Btokr zyski ej na. 
Wawelu. t(C. d. n.).
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OD REDAKCJI.
Redakcja, naszego pi&ma swl zrozumieniu potrzeb 

sportu podzielić .się chce z czytelnikami wiadomością 
która ucieszy L 'zainteresuje szerokie isfery sportowe 
Krakowa. Rozwój sportu polskiego wymaga dziś 
wszechstronnego i dokładnego omawiania, to też Re 
dakcja naszego pisma idąc po linji ogólnych życzeń 
zaangażowała cały .szereg wybitnych współpracow.ni 
ków, którzy swego czasu współpracowali w piśmie 
sportewem ,(Wiadomości Sportowe".

Od. niniejszego numeru zamieszczać będziemy ar­
tykuły omawiające aktualne 'zagadnienia sportowe 
Polski. Dział sportowy naszego pisma pozostaje na­
dal pod naczelnym kierownictwem p. Władysława 
Budzisza.

1 tP. Z. łP. N. A POWÓDŹ.
"** Jak wiadomo, ostatnia powódź zniszczyła szereg 
klubów sportowych, podkopując ich egzystencję. I 
tak w Przemyślu wrogi żywioł zabrał cały dobytek 
sportowy (kostjumy, buty), oraz zniszczył w zupeł­
ności boisko iPolouji; w Krakowie powódź zniszczyła 
piękne boisko Cracov.iL oraz dobrze nadwyrężyła bo­
iska Jutrzenki i Wislu. Dotychczas nic nie słyszeliś­
my o jakiejś pomocy ze strony P. (Z. P. iN. i  K- Z. O. 
P. N. ilSam o rzutnie bratnie kluby Lwowa, tego kreso­
wego grodu, pospieszyły zniszczonym kolegom spor­
towym, urządzając na dochód powodzian zawody 
między Pogonią a reprezentacją /Lwowa. (Za to na­
czelna- władza piłkarska z okazji zawodów między­
państwowych Węgry—Polska urządza wspaniały ban 
kiet, który pochłonie masę pieniędzy. Ozy kwotę, 
którą kosztować będzie wystawne przyjęcie kilku­
dziesięciu osób nie byłoby wskazane ofiarować klu­
bom celem poratowania ich w opresji? iCzyż nie maż 
na- było poprzestać na izwykłej pogawędce, wytłu- 
Hiaczając Węgrom powody nie urządzania bankietu 
wobec .sportowej 'klęski finansowe,]. 'Spodziewać się 
należy, że pobratymcy nasi zrozumieliby dobrze praw 
dziwą, intencję sportową takiego kroku, a  jako człon 
kuwie klubów, byliby zapewne dumni, że przyczynili 
się pośrednio do pomocy jednemu iz braci wielkiej 
sportowej rodziny. iLecz IPZPIN. aide umie ;ść z postę­
pem, nie rozumie, zakochany w swej władzy, najważ 
Tiiejszych obowiązków.

Ozyż nie należało porozumieć się z krakowskim 
Związkiem i .urządzić wspólny bankiet. Tymczasem 
okręgowy /Związek nie bacząc na to, że szereg klu­
bów ciągnie, ledwo .swój żywot z powodu braku po- 
parcia, zamierza urządzić wystawne przyjęcie po me 
ozu Budapeszt—Kraków.

iPocóż aż dwa oficjalne bankiety. 'Czyż tak dużo

pieniędzy mają oba Związki? Czyż nie ,jep ważniej­
sze dla okręgu wybudowanie stad jon Aj a czyż znów 
przed następną 'Olimpjadą P/ZPiN. rozpocznie akcję 
w rodzaju ..Dnia kwiatka" z powodu braku pienię­
dzy? Żebracy sportowi — kluby przemyskie — ciesz 
cie się — wasze zdrowie na, bankietach zostanie wy­
pite — pamięć o, waszych władzcach godna, wypisa­
nia złotymi zgłoskami na kartach historji piłkarstwa, 
nie zaginie — wy będziecie tymi, którzy ją przypo­
minać będą potomnym.

Cza.s jesracze .się cofnąć! Apelujemy do was, wład­
cy. z nadzieją, że może .raz zrozumiecie swe sportowe 
obowiązki i znajdziecie wyjście, które prz3rnieaib 
sportowi polskiemu zaszczyt a zniszczonym klubom 
da egzystencję. Z.
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IZ HISTORJI (KRAKOWSKIEGO (KALOSZA.

I dz:ało/się to, 'za czasów, gdy nieboszczka Austria 
■się rozpadała a w polnej Rzpltej tworzyła się (mać 
piłka,oska, słynny (P. Z. P. N., iK. IZ. |0. P- N. a prze- 
dewszystkiem osławione w tP-olisce krakowskie kole­
gium sędziów. I pozyskaliśmy dzięki .Wiedniowi je­
den z, jego kryształowych darów - różany kijek: by 
ło mu na. imię. Władzę sędziowską pośtav,il on ma 
piedestale niedosięgnietej mądrości, K. ,Z tO. P. iN. 
zaś na stopniu nieco .wyższym od głupoty: ,z cielą*- 
zrobił woły. Wszystkim członkom miała przyświecać 
jedynie Nike, która miała być wiecznym dla nich droi 
go\vskaiZein. Wszystkie osiągnąwszy możliwe zdoby­
cze dla swego wiernego (grona różany kijek /(Rosen- 
•stock) udał się na .odpoczynek, a  miejsce jego zajął 
człowiek niedoiświadczOfny, zbyt młody, to też po pa­
ru miesiącach wvkręc.ił się >z pracy tej sianem (ff>r 
Wykręt).

Sędziowie. nie czując przez ten czas na.d sobą wła­
dzy. rozpuścili się całkiem; „ścisnąć" należy przeto 
ich .swobodę — krzyknął głośno tKZDPN. -— i przy­
szedł Odrnchpański ^Obrubańiski), ale to rządy dykta 
torskie nie mogły się spodobać członkom aeropagu, 
toteż w nowe tony .zagrał teraz skrzypek (Fiedler). 
W  usługi spieszy też doń miły Rogu (Gottlieb) a je­
szcze więcej ludziom, igdy szło o legitymacje isędziow 
skie — przy nim i gęg isię .zarobić dało a,- w mętnej 
wodzie począł wtedy łowić ryby rybak ((Fischer).

Tak dalej trwać nie może — krzyknęli jak j£den 
mąż reformatorzy, hasło „czyścić" rozbrzmiaoł z ust 
wojaka w gębie, lecz nie w pracy (dr Wojakowski).

A na skutek tych zabiegów zapanował istny ogród 
rozkoszy (dr Lustgarten), prawdziwa .sielanka, ale 
tylko dla, wybranych, nie mogło się to spodobać in­
nym żywiołom, które znalazły człowieka żywot ucz­

ciwy pędzącego (Rutkowski), ale tylko dla firmy — 
bo tam był inny włodarz (Rządca), a odgłosem ca­
łego kolegjum była sjoiiistyczna gęba (MunćL), złoto­
dajną zaś krowę ((Podgórze, Biała-—Lipnik, Taroowia 
i /Sosnowiec) doił ifiMolkner), obsadzający zawody i 
wydoił w końcu mistrzostwo klasy B. Makkabi.

I zawrzał gniew w obozach (PiZiPN. i KZOP.N.: lu­
dzi na prezesóvT mamy zbyt młodych i bez powagi —- 
nam trzeba wyszukać kogoś, coby iipiftl utrzymać 
autorytet i wyszukano człowieka z najdłuższą brodą 
w Krakowie (Babulski).

Nowy prezesi przykrył swą brodą bardzo wiele, .bo 
nawet górę gwiaździstą (iSter.nberg-), ale nie mógł 
przykryć tego, że niektórzy sędziowie kontynuowali 
grubszą robotę, jak ludzie ze wsi (Dorf). Koniecznie 
trzeba reformy, to był ogólny okrzyk władców z P. 
Z. P. IN. i K. (Z. (0.łP. |N., ale cóż- z tego, kiedy w 
najwyższym aeropagu znalazł się człowiek, corstrze- 
lił jak z bata (Strzelecki) z hasłem „autonomji", któ­
re podchwyciły chórem krakowscy sędziowie i nie 
wahali się postawić na czele kolegjum człowieka- 
(Molknera), który doił dla (Makkabi w tej myśli, że 
on i im złote runo przynies/ie. Obs^watoi.

(W numerze wtorkowym naszego piisnuu, w dziale 
sportowym zamieścimy drugi z artykułów, dotyczą­
cych sensacyjnej sprawy unieważnienia, mistrzostwa 
iMaKkabi, ptjdj,j^tujemą„^Sławetni obrońcy"

Testament dziwaka.
Amerykanin nazwiskiem Miltford, który zmarł nie­

dawno w Chicago, zostawił niezwykły testament. IZa- 
[jiisał on cały .swój, dość zresrctą znaczny majątek 
uniwersytetowi w Harward, pod warunkiem, że .peł­
ni jedno jego. życzenie. Anatomiczny instytut uniwer­
sytetu ma według testamentu przejąć ciało zmarłe­
go, a  ze skóry jego zrobić bęben. /Szczególny ten in­
strument mu być oddany prezesowi klubu kawale­
rów, ido którego zmerły należał przez, wiele Lat. Człon 
kowće klubu, który również otrzymał legat, mają co 
roku,-w dniu 17 czerwca udać 'się na górę Bunker ,w 
Charlestow.n i tam na. bębnie izagrać narodową pieśń 
amerykańską ,,Ta-nkee Doodle". Zma'rły wybrał diar 
tego datę .17 czerwca, że w; dniu tym u stóp góry w 
.1-775 rozegrała s/ię wielka, bitwa, która rozstrzygnęła 
o niepodległości /Stanów 'Zjednoczonych.

Resztki skóry mają być użyte na oprawę albumu, 
w którym izłotemi literami będą wypisane słowa de­
klaracji iniejpodległości. ujornva oó #80®
n H H H B M M n n M n D

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
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ALBERT JEAN.

Portrety rodzinne.
Uren.* i Jerzy girał-i w tennisa na- pi łcu, zasianym 

promami slone^żnemi, przenikaj ( ami przez h'4cie 
drzew.

Butelka airyżuwfci, dfra kryształowie -kieliszki i ku 
Del % lodem widniały na żelaznym stoliku przy opu- 

: Bzczonych leżakach.
Pojawił się lokąj, niosący na srebrnej tacy depe­

szę. Podał ją  panu i odwzedł do -pałacu.
(Włożywszy rakietę pod ramię, Jerzy otworzył de­

peszę. Po przeczytaniu jej nie mógł powstrzyma^, 
^przekleństwa.

Irena przybiegła szybko do męża.
— Zmartwienie jakieś? — spytała.
— Katastrofa!... iWuj tde la. Tour — iLand-ry zapo­

wiada swój przyjazd na jutro.
I»ena roześmiała się:
— Tylko to?
— Czego więcej potrzeba? -Wiesz, jak wuj jest 

przywiązany do tradycji rodzinnych... iSkoro odkry­
je, że przehandlowałem portTety naszych przodków, 
które powierzył mi, gdy doszedłem do pełnoletności, 
niewątpliwie zerwie z nami.

Przed rokiem bowiem Irena i Jerzy zgoti-nem posta 
nowieniom skazali na wygnanie marszałka z białą 
'wstęgą, kardynała w purpurze, markizę o Krągłych 
ramionach, kapitana marynarki i kilka innych oso­
bistości, co umożliwiło) nabycie gronostajowej pelery 
ny dla Ireny i nowego automobilu dla jej męża.

— Trzeba za wszelką cenę uniemożliwić ten przy­
jazd! (Zawołała arena. Telegrafuj, że jestem cho-rą!... 
Goś -bardzo zaraźliwego... To staTy egoista. (Przestra­
szy się i nie przyjećzie.

Jerzy potrząsnął przecząco głową.
— (Niemożliwe!... Wuj jest już wi -drodze... Tele­

gram brzmi: „Jadę do .was małemi etapami". Gdzież
- go złapać?

^^-Panow ało milczenie, pełne kłopotliwego z-amy-

77 myiśl! — -rzekła wreszcie Irena..
pytające spojrzenie męża odrzekła.

1 ęed-ziesz w tej chwili do Paryża. Tam u ,pierw 
®zego lepszego antykwę,rza kupisz serję portretów...

rszałka, markizę, kardynała, dostaniesz wszędzie! 
me zapomnij uwłaszcza o kapitanie o-k-rętu... Będzie 
go trochę trudniej -znaleźć, ale to duma- rodziny.

Ależ, Ireno, -to niemożliwe! )— zawołał Jerzy. 
"\Vuj pozna odrazu, że zamienieliśmy portrety. '

— Wuj ma bardzo krótki wzrok. Zawiesimy dot- 
trety jaknajwyżej...

Jerzy wywiązał się z swojej misji z taktem i po- 
śpi«( hem. Jeszoze tego samego dnia wieczorem opan 
corzony rycerz, wydekoltowana dama, książę kościo­
ła, groźny ,koiisarz i kilka innych podrzędniejszych 
'figur zastąpiło wygnańsów na ścianach galerji.

Młodzi małżonkowie (przespali noc spokojnie i bez 
najlżejszego ibicia serca powitali nazajutrz markiza 
Huberta de la Tour Lanury, swego wuja.

Starzec objawił pełną dostojeństwa i powściągli­
wości radość, znalazłszy się wśród swoich kocha­
nych dzieci, jak ich nazyu ał. iMarkiz zaznaczał zaw- 
we, że żyje poza. tym wiekiem nieokrzesania i bru­
talności, który pozwalał sobie naruszać coraz bar­
dziej jego przywileje społeczne ,ii finansowe. Jako 
ostoją tradycji z rozkoszą zagłębiał się w przeszłość. 
Zagadnienia heraldyczne były jodynemi. które zasłu 
giwały na jego zainteresowanie. W  tajemnicy przygo 
towywał wielkie kłzieło, ,które miało wywołać wstrzą 
s?,jąue wrażenie w świetle heraldyków Tematem dzie 

Ja -tego ibyły „zamierzchłe początki rodziny de la 
Tour T^andry11.

Po śniadaniu spożyfcem. z siostrzeńcem i jego żoną, 
markiz wyraził życzenie, przejścia się po 'galerii.

—- O ile pinie pamięć nie myli, drogie d-ziesl moje, 
oświadczył, grubość murów sprawi, że panuje tam 
ożywczy chłód... Z drugiej strony izaś będzie mi mi­
ło, złożyć hołd przodkom, 'których portrety świa iczą, 
że róa nasz siąga daleko w dziejową przeszłość.

Jerzy zbladł i począł bełkotać:
— Mój wuju, bo właściwie...
— Co? Cóż takiego, mój siostrzeńcze? spytał mar 

kiiz .wyniośle.
— Nic, nic, wuju! przerwała pośpiesznie Irena. iZu 

pełnie nic! (Przeciwnie!... Może wuj będzie łaskaw 
pójść ze mną.

(Dobroczynny półmrok panował w tej galerji, w 
której Irena, kazała przezornie pospuszczać do piło­
wy wszystkie story.

Wuj stanął w ekstazie przed' pierwszym portretem 
i wyjął .wielkie okulary rogowe, w które uzbroił 
swój garbaty nos.

Jerzy zadrżał na widok tego, ale dyskretny gest 
Ireny uspokoił 'go. Wuj trząsł głową w  zachwycie:

— Ah! Ludzie nie mający krltu  dla tradycyj ro­
dzinnych, pozbawiają się wielu -rozkosznych wrażeń 
szepnął. ,

Napatrzywszy się do syta wizerunkom, markiz po­
prosił siostrzenicę o pozwolenie wycofania się do 
swoich apartamentów. '

— Lekarze zalecają mi małą drzemkę popołudnio­
wą, aby ułatwić trawienie, oświadczył.

Pożegnał się przeto -z przodkami pełncm czci po­
chyleniem głowy i poszedł do siwego pokoju,

— Widzisz, że udało się doskonale i wuj niczego 
nie zauważył, rzekła Irena do męża. Nie rób takiej 
strapionej miny i chodź do parku.

Jerzy niechętnie poszedł z żoną.. Trawił g-u głuchy 
nTepokój. Nie mógł powstrzymać kię od nieustanne­
go spoglądania -w okna galerji.

(Skore zrobiło się nieco chłodniej, Irena zapropono 
wała: „

Teraz zagramy może w tennisa?... Tylko przedtem 
■bądź tak dobry i przynieś m chustkę, którą zosta­
wiłam w galerji.

Jerzy -pobiegł Spiesznie, polecenie żony spełniało 
tajemne jego pragnienie.

W trzech skokach znalazł się na ganku, przebiegł 
przedsionek i ostrożnie orworzył drzwi, wiodące do-

galerji. Wówczas nie 2 dolał powstrzymać okrzyku 
zdumienia'.

-Stojąc na stopniach drabiny, markiz utkwiwszy, 
nos w płótnie, ba-dai szczegółowo portrety.

— A, jesteś! — zawołał, ujrzawszy Jerzego.
Zszedł ostrożnie -z drabiny, skinieniem głowy od­

prawił służącego, poc/em rzekł do siostrzeńca:
— Więc sprzedałeś portrety przodków naszych?
— Ależ wuju, % wujowi wytłumaczą... bakał mąż 

Ireny.  , t . * **
— Tu niema żadnych tłumaczeń!... Postąpiłeś jak 

ostatni nędznik. I pomyśleć, że to ja sam powierzy­
łem ci pieczę nad tem;' wizerunkami, ponieważ we* 
steś przedstawicielem starszej linji! A -bardzie, jesic 
cze haniebne od samej sprzedaży jest to, że powiesić 
łeś na ich miejscu tę serję karykatur! . Ja  przynaj­
mniej, skoro w -roku 1879 wskutek niepowodzei na 
giełdzie byłem zmuszony sprzedać portrety auten­
tyczne, zastąpiłem .je ludźmi, których łączyło z na­
mi -pewne podobieństwo rodzinne!

P r z e k ł a d  J .  B .

dobrej i m\m\ r e k la m ie .
Z pamiętnika Forda.

HR. ESTERHAZY SKAZANA (NA ROK WIĘZŁENL 
Praga. 17 tum. K-Hlkiolotni jyOiC-et przeciw hr. Lud w 

oe Esterhazy, oskarżonej o dziulalkioś? tspiegowsk 
na rzecz Węgier znalazł swój epilog (w 3 Anst-ap® 
Trzeci j imis-tan-cja -zatwierdziła wyrok popnziednict M 
dów, skazująH-.y hr. Esterhazy na rok -więzienia i n 
20 tysięcy -korom igrzywmy.

i?

Redaktor naczelny ] wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻŁ JOWSKL

D R U T  P 0 C Y N K 0 W A N Y  
D R U T  kolczasty zwykły i cynkowany, mocny
DRUTY żel. twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich 

—  grubościach od 0,2 mm --

POLECA ZE SKłADU

Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277
adres telegr. „METALGOR”. 3271

fla życzenie drut jest wyważony w kraiki. —  Krótkie k r o m y  dostawy. Dogodny kredyt wekslowy.
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BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek Główny 19.

Telefon Dyrekcji 3319, 4285. Telefon Biuia ł530.

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
Kapitał zakładowy I rezerwowy przeszto złotych 22,000.000.

Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — WLłady rachunki pieżące w złotych i obcych walutach oprocento­
wujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagr.

Godziny kasowe od godz. 830 rano do godz. 2 30 popołudniu. 3027

P o l s k i  B rn ie  H a n t iu u / y  jo w . akc. w  P o z n a n iu
Oddział w Krakuwie ul. F l o r j a ń S K a  55 ( o b o k  bramy F l o r j a ń s k i e j )  Teł. 498, 4290, 2113. 

Istnieje 53 lat. Posiada 28 fillj, około 16® korespondentów w kraju l zagranicą,
Kapitał akcyjny I mwwowy złotych 6319.561*95.

przv|muje wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, załatwia inkasa krajowe i zagra­
niczne, składa wadja i kaucie, oraz przeprowadza wszelkie transakcje bankowre. — Klientom udziela wszelkich

informacji i wywiadów bezpłatnie.
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M E T O  OTKFSItTl
Ou godziny 9—12 w polu- 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem
OGŁOSZENIA Redakcja: Kopernika 8. 

Administracja: 
Dunajewskiego 7.

Drobne ogłoszenia zs słomo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna kuna 20 gr. — Siersz w rubryce „Nadesłane“ jedna łaaaa ał 0.60. — Wietraz 
milimetrowy po kronice jedna łamn. zł. 1.00. Ogłoszę nia przed tekstem wiersz nilimetrowy jedna kuna zł. 0,75. — Bila poszdkiująi•■■yck pracy i zaoRarcrmanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 5C groszy. — Ogłoszenia mairymoniaine i .korespondencje prywatne za jedno słowo lfi groszy. — Za.

skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty.

etom fyrzedaż fezefnewa
ss%ssgsssggssssgsąg

J e z fp c w e  a r ty k u ły z n iz ir r z e .

p a r a o c L i k o ń c z c p c c g a ' 
s ię  s e z o n u . s p r z e d a je m y , 
w s z e lk ie  m o d z ie  p o d le g a ?  
ja c c  o b u /D L c p a  z n a c z n ie , 
■ m izD m /m  c e n a c h ..

Rrafti$w, ul. Floriańska 18.

Magistrat miasta Krzeszowic rozpisuje niniejszem

Publiczny Przetarg
na budowę wodociągów w Krzeszów-cach

Oferty należy składać w zapieczętowanych kopertach opa­
trzonych napisem : Oferta na budowę wodociągów w Krzeszowi­
cach do dnia 1 sierpnia br. włącznie do godz. 12 w. południe, 
w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Do ofert należy dołączyć dowód gwarancji bankow-ej, 
Magistrat zastrzega sobie prawo wolnego wyrobu oferenta. 

Nieprzyjęte pozostają bez odpowiedzi.
Dotyczące plany i warunki wyłożone są w magistracie, mię­

dzy 11 — 1 do przejrzenia.
Krzeszowice dnia 12 lipca iy25.

KULCZYCKI
3259 Burmistrz M. Krzeszowic.

Małopolski Związek mleczarski
W K R A K O W I E
ul. Jabłonowskich 19.

[51 @||5]|5||a]|a]|Sj

M asło: deresow e, 
stołowe, słabo so­
lone, k u c h e n n e .

D O S T A R C Z A :

* * * * *

ISllSEJlEtlSlIgUSl 
1 0 0 0 1

WE L W O W I E
ul. Mickiewicza 26.

0000000
S e r y : trapistów,
edamskie, litew­
skie, t y l ż y c k i e .

i&MocHwy
0 0 0 0 0 0 0

0 0 0m
=  W Y S Y Ł K A  P O C Z T Ą  I K O L E J Ą
3272 BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY.

MASZYNY do szycia znane 
*** .Kasprzyckiego" Tanio- 
Hurt-Gotówka-Raty. Hur­
towe składy fabryczne The 
Kasprzycki Company- War­
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za­
mawiać może listownie.

3299

PRZEZNACZENIE.
Nadeślii charakter pisma 
swój, liib zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imij, 
rok, miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółow ą ana­
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prze­
znaczenie. Analizę wysy­
łam po otrzymaniu 3 zło­
tych. ( soliście pizyjmuję 
od 12—7. Protokoły, ode­
zwy, podziękowania najwy­
bitniejszych osób stolicy.
Warszawa. Psycho-grafolog 

Szyller-Szkolnik, Piękna 25-13. 
2936

Reklama
dźwignią

i piii

Czytajcie
rozpowszechniajcie

W l l f  Kpi fl, liiija H
Salon fryzjerski stosuje do ma­

sażu twarzy — głowy 
Radiostat Dr. ALBRECHTA 3243 

Wyniki zdumiewające i zachwycające. 

Manicure aparatem elektrycznym.

StiDORYN
(w pudełkach z sitk iem )

jedyny wryp rób ow an y  środek usuwający  
2805 b e z p o w io tm e
Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem. Farmac. „Ap, Kowalski” Warszawa.

Wnlnc pesady.

POTRZEBNY specjał ista de kra jania (batów aa wyjazid 
i. Wiadomość: Urząd pośredo . pacy —koło Krakoiwta,

Kraików, (Podzamcze 30. 3009

POTRZEBNY od zaraz s z w I c t  do auta Forda W Krako­
wie. Wiadomość: Unząd ipośredm pacy — Kraków, (Pom 
ramczc 30._______ 301 b
d URZĘDNIK jąnkowy, buchalter pc trzebmy do banku 
m Kiakoiwie. Wiadomość: iUmząd pośredin. pacy, Kra­
ków — Podzamcze 30. 3269

ŚLUSARZ znający siię m'a motorach elekt ryezmycib potrze­
bny do fabryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd, pośredni, 
ipracy, Kraików, Podzamicize Ł. 30.  3270
KOREPETYTORÓW-FACHOWCÓW do matematyki i ła- 
ctoy poszukuję. (Zakres mati-hum. Wiadomość: Wolska 
L 38, II p. ofiCi,, ma lewo, od 10—12, 3—7. 3(288
OSOBA W śnedmiLm wieku. znająca szycie i miemeszkowa- 
miie iposizirkuje posady jako krrwcowa. Zgłuszenia pisem­
nie do Adlm. „jGomica Kraik.11 pod „Mereisakieiwame". 3265
iMŁODA, inteliigentina osoba poszukuje i, _mo'dHieln®giu ‘za- 
tnządu domem. /Zgłui zemia pisemne no Adm. „Gońca Kra­
sowskiego” ipod „Zarząd”. 2373

Poszukujący posad

■ZĄDCA gospodarczy posżiulkluije pOiSady. lab może przy­
jąć idaierżarwę folwarku, iZgioazenia przejmuje dozorca 
Łmków, IZacisze 14. _____________ "
POMOCNIK tokarski, z wiełiołetaią prakł'' ką w szpitalu, 
posiadający baad,^ dobre świadectwa i . rekomeaidacje,- 
prosi o zajęcie ityllko w szpitalu — obzBajmtony jest we 
wszystkich pracaclł w stzpitaiu i opieką mad chorami. 
Posiadam jatesjiept-ze (referencje od p. radcy Marjana 
JagusińiskiiiegiO. — Powyższe to ogłoszenie stwierdzam (ja­
ko u godme e prawdą, gdyż (tenże polubił gorąco, wszyw1 
kich uiejtzęzęślfwych i( dla nich pracował w najgorętszym 
czasie wójny. Wskutek isttiosumikólw, wywołanych wojna 
zajuiował się tenże jua Wówczas uchodźcami w Tułnie f 
okbiiey. W (cizasdte inwazji uldraińisikdej znalazłszy się iw 
Monasierzy skaoh, pełnił w całym powiecie obowiązki sa­
nkami* (w sprawie tyfiusu plamistego, otraymawszy od 
lekarza po-wiatowego >iIjraińi»kiegio odpore iedmiP iztece- 
nh. — iZnając Pana Generała, ojpa ikompetewa oraz- 
jego samego oddawina < ehcąjc u  Sopomoaz ize iwrzgle«t.u 
na jego sumienne pełnienie obowiązków przez się P^.yję­
tych, z przyjemmością ialk* powyższy podawsizB i łask„ 
wym Hflzgilędom ubiegającego się o posadę sumieumie p  ̂
teoić mogi.. W razie potozeby edbosne 'jH>świadvzen a 
władiz, gdzie był aateudniontym sam ubiegający się osobi­
ście może oka.zać. Marjau Jaguaiński, Ił;ixi _a Nnun. —  
Zgłoszenia eto Admiru, „Gońca Krałi.“ pod. „Pomocnik 
lekarski”.   3017 ‘
WYDZIAŁ Pośredniótiwa iraicy Związku Zawodow 3go 
Urzędników Prywatnych, Kraików, uŁ Sławkowska £, I p.. 
poleca: 1) trzech kierowm ików biuir komercjalnych; 2) 
pięciu (u lchaUterów biłaiasistów, ze znajomością ifeoreąpon- 
deroji polsko-udem ieckiei; 3) jedmegt buch alibera-kailiku • 
laąita-staitystykia: 4) je imego korespondenitia polsbo-nde-
miecko-frŁncus/.oo-rosyjs.-:ego; 5) jednego ikierowmika biu 
na mąterjało ”“gę (specjalista w żeiazie e dokładną zna 
jOUlOŚCuą 1 uch aliterji i korespondencji podakosniem.; 6j 
pięciu to'«naiterćó. -biiiansii „ ów z 'korespondencją |K>lską
7) ^trzy korespondentki poiX o-a. iemieck \ą  ze atemwgrafj
8) jedmegO' Sjiecjalwite wekslloiwego, ze (znajomością bu- 
cbałterji i korespondencji; 9) diwóch nacbmisitrzów; 10) je­
dnego sekretarza bomercjalmego; 11) pięciu: falrturzT- 
atówi, amkasenibów, akwiteyborów; 12) dwie siły manipii a 
cyjne, 13) dwie maszynistki polsko-niemieckie, ze stemo 
grafją; 14) trzy maszynistki potokit bez stenocire^ji:-'l15; 
dwóch techullków maszynowych, 16) jedueg płacowego; , 
17) iterziech magazymt«-nw, 18) pięciu handlowców (dział 
galanteryjny i Joołonjalmy). — Przy poleceniu stosuje się 
kolejność (zgłoszeń i próbę (kwalifikacyjną. 29k

I Mieszkania i lokale I
URZĘDNICZKA poszukuje mieszłcania z utrzymaniem 
od 1 isieiipnia br. Kgiosz.enia do Adim, „Gońcs Krakk 
pod „Mcże być wispóllne”. 329e

Rozm aite

DLA FOTOGRAFÓW-AiMATORÓW! Aparaty, płyty, fil 
my, papiery, cbemilkalja, iw najlepszym gatunku pp ce­
nach konkurencyjnych poleca B. Furowioz, Kraków, u l  
Sławkowska_ 3 (Hotel S a tk i).__________________  3291.
W ^Ó LN IK  z kaipitatom 5.000 zł potir-ebny do interesu 
z udziałem pracy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.)) pod_ . WŚpóJmikK_________________________ 3229
5.006 DC 10.000 ZŁ pożyczki posziulkje dla poważnego 
przedsiębiorstwa. Dam odnowiednie za.bezpieozenie, pro- 
ceuit oraz ndizdał w 'zyskach. Zigłoiszenia do Adon. „Gońca 
Krak.” pod „Pewna iokate”.___________________  3245
MORiElLE (Aprykozy) 1-a iwyborne wylsyłam. w 15 (kilo­
wych 'kosizNikach firanko Iza lzaiLc,zlką zł. 15. — iSał. Geizei 
Zatoszcziyiki. ______________________________  3303
ODDAM ohiopczyka 2 imiesięczn. imię Franiu ®a swoje — 
tr. powodu ciężkiej choroby matki. Adres: iProkoctm Nr. 
97, uJuirek Aana._________ ‘_______________________ 330G
NOWOŚĆ. Paryska (Fi-amfieitii) 50 cni. wysoka roślina, zi­
muje w gruncie o cudnych pomarańczowo-Cizeuwonycih 
Ikiwiatach, owoc ma jajdaikny, a smażony w cuikrze daje wy 
borową ikorufiturę. 'Ofertę na sadzonki polecŁ.: Kmiecik 
OigT. Zielomki Kraików.___________________________ 3301
TANIEJ niż iwszęfMe isparagi siewu paiTysIkiego, najle 
psiza oidtmiamia, sad.zdó lipiec, isiie'ipień, oraz, wiele imuych 
sadzC'inek poleca (Kmiecik ogrodnik, (Zielomiki Kraków, 
dłai lOdlbiomciów ryiszeilka parada ogTO-dlnicża idarmo. 330_

Redaktor odpowiedzialny: Marjan BobrowsiM. Krakowska Drukarnia Nakładowa ir  Krakowie pod za-ządem J. Borkowicza.


